
Sr. 263 Bcestt-wą. 9p>a-C059 jgttetą ] Lwów czwartek 11 listopada 1926 C Z E K  P K O  N i.  14 2  176 Rok IX

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T U  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie i i  4-80 
t  dostawą do dom u. . .  „ 4 ’50
na p ro w in c ji........................ ,, 4 ftO
za g r a n ic ą ........................... „ 6\r>0
Cena pojedynczego egzemplarzu 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
B s d a k o ja  1 ' d m ln ls t r a o ja :  

L w ó w , S y k i  tu s k a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz.

10 wieczór drukarnia 496.

WAKŁ.: LUB. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. VtfYD. REDAKTOR NA OZ.: JAN SZ C Z Y R EK
BHBHBBMWWIBWMMiaBHrMMBi l B i 'i \ \ u T r ~ m

Dookota otwarcia Sejmu.
Projekt P. P. S. o zmianie konstytucji. - Powszechny protest 

przeciw ustawie kagańcowej.
i

Otwarcie sesji sejmowej.
Za rzą d ze n ie  Prezydenta.

W ARSZAW A 9 11. (Pat.). W -dniu dzi, 
siejszym prezes Rady m inistrów  przesiał na  
ręce  m arszałków  Sejmu i Senatu dwa jed-t 
nobrzm tące pisma następującej treści:

Wartszawia, d'n. 8 listopada j.926. Do P a 
na (Marsz. Sejmu (Senatu) Rzpltej Polskiej. 
Przesyłając uwierzytelniony odpis zarządze
nia Prezydenta Rzpltej z dii. 8 lisLopad. lir. 
o otwarciu sesji Zwyczajnej Sejmu i Senatu, 
którego ogłoszenie w M onitorze Polskim  zo
stało jednocześnie zarządzlone, m am  za
szczyt prosić Pan a M arszałka o.. uwiado
mienie Panów1 Posłów dó Sejm u (;członkó|w| 
Senatu) o dniu i godzinie otw arcia sesji, 
w oęln wzięcia przez nich udziału lw[ otwnr- 
ciu. Pr&zes Rady Ministrów': W z. •Bartek 

Do po„yższcgo dołączono odpis zarzą
dzenia Prezydenta Rzpiltej o otw arciu sesji 
zwyczajnej Sejmu i Senatu, treści nastę
pującej :

Na podstawie art. 25 i 37 konstytucji, 
otw arcie sesji zwyczajnej Sejmu i Senatu

zarządzam  na Zaniku w dniu 13 listopada 
1920. o godfc. 14. W arszaw a, dn. 8 listopada 
1920. Prezydent Rzpltej (Mościcki. Prezes 
Rady 'Ministrów': .Piłsudski. Za zgodność: 
Prezes Rady Ministrów1: w z. Bąrtel.

W ARSZAW A, 9 l t .  (P at.). W  dni u dzi
siejszym kancelaria Senatu rozesłała sena
torom  • 1) odpis zarządzenia Prez. Rzpltej 
o otwarciu sesji zwyczajnej Sejm u i Senatu, 
2) odpis pisma Prezesa Rady M in.: z dn. 8 
bni. do Pana M arsz. Senatu Rzpltej.

W ARSZAW A, 9 11. (P at ). W  dniu dzi
siejszy ni m arsz. Sejmu wystosował doi po 
słów pismo, 'następującej tre ś c i: Czyniąc za
dość życzeniu Prezesa Rady Min istr. uwia
dam iam .. iż Pan Prezydent Rzpltej dokona 
ptw arcia sesji zwyczajnej lv( dniu 13 listo
pada 1926 o igodz. 14, :na Zamku W W a r
szawie. Równocześnie kom unikuję, że po 
otwóTiiin sesji mani zam iar zwołać tegoż 
dnia plenarne posiedzenie Sejmu.

®roje«tty Z. P. P. S. zmiany konstytucji.
W ARSZAW A, 9. listopada. (Tek wk). 

KI. PPS zam ierza na jednam  z inajbliższ'voii 
posiedzeń seimu wnieść projekt niektórych  
zm ian konstytucji. W  arL. 25 PPS. żąd -ć  
ma abv sio o „otwiera" odnosiło się tylko 
do kadencji noiwo zwołanego sejmu a słowo 
.,zwołuje" do sesji zwyczajnej lub nadzfwiy- 
czajnej.

Do sesji zwyczajnej również Odnosić się 
m ają słowa .,od racza" i ..zam yka". Dalej 
domagać; się będzie Z. P. P. S. zmian w art. 
26. którrby zawierały prawo do. rozfwiąza- 
nia się sejmu własną uchwalą.

Dalsze zm iany idą w tym kierunku, by 
sesja budżetowa iiietylRn ide m ogła być 
zamknięta dekretem  Prezydenta, licz rów
nież nie m ogła być odroczona. W reszcie  
ostatnia zm iana przewiduje w razie niezfwjo- 
łauia sejmu na sesję zwyczajną w terminie 
właściwym, że sejm zbiera się z samego 
prawa, w ostatnim diiiii przed rozpoczęciem  
5 miesięcznego okresu przed rokiem  bu
dżetowym.

Nad powyższym projektem Z. P. P. S. 
będzie jeszcze obradować.

Ustawa kagańcowa.
W ARSZAW A, 9. listopada. (Tek w ł.).i 

Jak  się dowiadujemy, autorem  dekretu pra
so ..ego jest p. Kuczyński urzędnik m ini
sterstwa spravledl i|wb§.ek — E lab o rat został 
przysłany do Prezydjum Rady ministrów1, 
Nia" Radzie m inistrów niektórzy m inistro
wie sprzeciwili się 'winiesiornemu dekretowi, 
protestujący ministrowie nie odmówili jed
nak swego" pod nim podpisu.

Zgodnie z konstytucją dekiret musi bvć 
przedłożonv sejmowi w ciągu określonego 
term inu od chwili otwarcia sesji sejmowej. 
N ieprzsądzając jakie stanowisko- zajm ą inne 
stronnictw a lewicy, Z. P P S . (wjystąpi z ini
cjatywą unieważnienia tego dekretu, który

jest potępiany przez całą prasę sLołcczną 
bez różniej’ przekonań politycznych.

Ze sfer rządowych wyjaśniają, że ;Wj wy
padkach podpadających pod działanie^ ro z
porządzenia prasowego, władza adm inistra
cyjna może V  przeciągu 7 dni, od wyjścia 
pisma, zatwierdzić zajęcie nakładu, a rów
nocześnie zatwierdzić i wymierzyć karę. — 
R edaktor w ciągu 7 dni mo,że się odwołać 
do sądu co nic ,v;strzynifij(e ściągnięcia kary.

(Szkoda, że ,rząd nie Wyjaśnia, kiedy 
sąd odwołaniem redaktora się zajm ie, W o- 
gólc 'wszelkie wyjaśnienia nie zmienią tak 
tu że cala ta ustawa jest potwornym ela
boratem . Red.),

Święto 11-go listopada,;
W ARSZAW A 9 11. (Pat.). W  dniu 11 

hm. jako lwi dniu 8-mej rocznicy niepodle
głości Państw-a Polskiego, nieczynne będą 
Bank P o lsk ę Bank Gosp. K raj. Bank Rolny  
i P. Ki O.

W ARSZAW A, 9 11. (P at.). W związku 
z obchodem 8-,mej rocznicy  zrzucenia jarz
m a niewoli i uzyskania niezawisłości, wy
znaczonym  n,a dzień 11' b m. okólnikiem  
prezesa Racty min. z 8 bm m inister spraw,., 
licząc, się z przeszkodam i natury techni
cznej, zarządziły że w br. w drodze w yjątku  
n ogą się odbywać w tym dniu rozpralwly, 
których odroit:zeipe spowtodowałoby powjaż- 
iiu jsz« szkody dla skarbu państwa l Lib stron, 
a ta k /c  winny .się w tym dniu sporządzać 
protesty wekslowe.

BRIAND DOMAGA S IĘ  UKARANIA SPR Ą W C Ó W  NĄ-
PA D Ó W  W  VEN TIM IG LJA  I T R IP O L ISIE .
PA R Y Ż . 9. listopada. (A. W .) Dzienniki donoszą 

że Briand uważa w yjaśnienia i ośw iadczenia', które 
złoży ł mu wioski am basador hr. A vezzano podczas 
rozmowy za niew ystarczające i dlatego domaga się 
ukarania osób odpowiedzialnych za naipadanie oby
wateli francuskich w Y entim iglja oraz w T ripolisie. 
Av,ezzano zawjadomit Brianda, że M ussolini zwrócił 
się do praw icy w łoskiej z apelem, by m iarkow ała się  
w swoich atakach na Francję.

KONFERENCJA C. K. W . P . P . S . Z C. K. Z W .
Z A W .

W A R SZ A W A . 9. listopada, (teł. v ł , l  Zapow ie- 
w jedziana konferencja CKW . P P S . z Centr. Kom. Z w. 
Za w. odbędzie się we czw artek 11. b. m

JE SZ C Z E  „D Z IEJE  GRZECHU".
W ARSZAW A, 9-go listopada. (’A. W .).

W czorajsze przedstawienie „Dziejów Grze
ch u " Stefana Żeromskiego, w Teatrze Pol
skim zakłócone zostało nową m anifestacją  
w czasie której rzucono1 na p arter kilka bu- 
lelek z gryzącym ' i łzawiącymi płynami. 
Jedna bsSoha z publiczności została dotkliwie 
popaloną n a twarzy i rękach.

P. P A T E K  P O SŁ E M  W  M O SK W IE .
W ARSZAW A, 9-go listopada. (A. \\ ,).

tząd ą-owieeki nadesłał już agrem ent dla 
min. Patka, desygnowanego na stanowisko 
posła polskiego w  Moskwie. Do naj(w|ażniej- 
szych za<iań nowego posła będzie należało  
przeprowadzenie rokowań z sówietaini w 
sprawie paktu o nieagresji.

300 OFIAR TAJFUNU:

MAN1LLA. 9. listopada. (A. W .) Liczba osób, 
które zginęły na wyspie Luzeh z powodu strasz liw e
go tajfunu wynosi 300  osób. Szkody m aterjalne obli
czają na miljon dolarów .



2 „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 26:?

O S T A T N I E  D N I  P O M P E I
to przepiękna arcydaśeło w  którem  głów ne role o dtw arzają :

BERNARD GOTZKE, MARJA COROA, MICHAŁ VARK0NYI, Hr. RINA LIGUOR0, nie ma 
nic w spó lne go  z wyświetlanym przed w o jn ą  filmem o takim samym tytule. 

U W A G A : Jest to zupełnie  nowa w ersja ukończona w  r 1926.

mii jonów ludzi urągają  wszelkim pojęciom ; o hggjenie 
a wielu ludzi -.m o żn a pow iedzieć bez przesady —  
w ogóle nie m ieszka?

W  W arszaw je, gdzie podobno w najbliższym  
czasie ma być budowana kolej p odziem na,^kosztem  
dziesiątek m iljonów  złotych — tysiące ludzi jesr p o 
zbawionych m ;eszkań. Kilka tysięcy m ieszka w najm io- 

Jtadh bez podłóg, gazie deszcz przetyka i dokąd ni-

Krwawe drogi włoskiego faszyzmu.
W idoki faszyzmu na przyszłość są wi

docznie b. niewesołe, skoro rząd Mussolinie- 
g.o chwyta tsię najbardziej drakońskich śród 
ków dla pognębienia swoich przeciwników  
i dla zdiawdenia wszelkiej opozycji. P rojek t 
ustawy w sprawie kar za przestępstwa poli
tyczne przeszedł wszelkie ustawodastwu tógr 
nc obowiązujące dzisiaj na świacie pod 
względem barbarzyństw a i bezfiv(zględnośei.

K ara śmierci wisieć będzie odtąd nad 
wszystkńni. którzy n arażą się faszystowskiej 
przei.z(|e,y. Nie dosyć było włoskim faszy
stom. żc  skrytobójczo usuwali swoich prze
ciwników ^dekretują bowiem ustawę, która 
usiuiereać będzie niewygodnych polityków z 
wszelkimi pozoram i prawa.

Ustawa przewiduje karę śm ierci za pró
by zam achu przeciwko królowi, regentowi, 
następcy tro|pu, królowej i kierownikowi 
rządu. K ara śmierci przewidziana jest tak
że za wyjawianie tajem nic rwbjskowych i

politycznych ( ! )  państwa., za poszukiwanie 
wspomnianych tajem nic i t. p.

Kto bodaj pobieżnie zaznajomił się ze 
stosunkami politycznymi i z życiem punlicz 
nem współczesnych W łoch ten wie, że Kary
katuralna ta ustawa będzie zabójczem  o- 
rężem \> reku rządowych prolwpkatorów. 
IIzad faszystowski nie ;cb:f,a się bowiem przed 
prowokacją ale inspiruje ją  barełzo zręcznie 
i umiejętnie. Ostatnio wyszła na jaw wjfp 
F ra n cji aferą Garibaldiego, w' której stwier
dzonym zostało ponad wszelką wątpliwość, 
żc rząd wioski używał pro bkasji nie tyl
ko wewnątrz ąle i ppza granicam i kraju.

Prow okacja i teror oto podstawy na któ
ry  cli oparł swoje istnienie faszystowski sy
stem rządzenia. Musi on runąć prędzej czy  
później. Przedtem  jednak wywołać musi po- 
wszochue' obrzydzenie i odseparowanie się 
państw kulturalnych od rządów „faszystoar 
skiej czarnej ręki".

Kclonja trędowaty cli...
Z  nędzy m ieszkaniow ej.

Na w szystko v Polsce znajdą się pieniądze, tylko 
nie na rzeczy najw ażniejsze. Niema mianowicie pienię
dzy na inw estycje! bez których niema rozwoju p rze
mysłu (jak nowe lynje k o le jo w e ,'b u d o w a  w agonów  
kol. i t. d .j, niema pieniędzy na odbudowę kraju , na 
fundusz budow lany, na tudow ę jiyeszkan, aby dziesiątki 
tysięcy ludzi zaczęto nareszcie m ieszkać! ^

W  obecnej chw jli sytuacja przedsta- da się  po- 
prostu rozpaczliw ie. )ak  za czasów w ojny ludzie mie- 
sżkają  jeszcze w ziem iankach, w ruinach spalonych 
lub rozwalonych przez granaty domów, m ieszkają n ie
rzadko w nam iotach lub szałasacli z desek skleconych,

w których wiatr hula i mróz wszystkiemi szczelinam i 
się wciska.

Straszne życie!
T eraz  idzie zima, roboty usla ją , sezon budowlany 

zam iera, tysiące robotników , zajętych dotychczas w 
przem yśle budowlanym, znajdzie się znowu bez pracy, 
a dziesiątki tysięcy ludzi, a może i setki tysięcy! 
któż zliczy ? —  m ieszkać będzie gorzej niż zw ierzęta.

M ówi się wiele o konieczności zw alczania gruźli
cy, a jakże to zapobiegać rozw ojow i tej n a jstraszn ie j
szej z klęsk społecznych, skoro warunki mieszkaniowe

i  gdy słońce nie dochodzi, 800 ludzi obozuje pod go
lem niebem.

Jeaen  z dziennikarzy warszaw skich, m ający dużo 
serca, pisze o tych „m ieszkaniach", do których z e 
pchnięto najn ieszczęśliw szych :

„Coś, jak fantastyczna kolonja trędow atych czy 
zadżumionych. Luazi odciętych od społeczności.

W YRZUCONYCH PO ZA  SPO ŁECZN O ŚĆ.
Za winy - nie sw oje. Ludzi, w warunkach gorszych, 
niż skazani bezterm inow o na ciężkie w ięzienie za 
mordy, gw ałty, napady".

A raport lekarza, który zwiedzał te nam ioty, 
b rzm i: /

„W  pięciu nam iotach mieszka 231 osób, a w tej 
liczbie 82 dzieci. Namioty te pozbaw ione są poałogi. 
W  sklepieniach są otwor™ przez które przecieka woda 
deszczow a. Namioty nie są ośw ietlane. Panuje w  nich 
stale  zmrok. Oddzielne rodziny oddzielają się od s ie 
bie rozwieszanerni kocami i cimsikalmi. L iczniejsze 
rodziny m ają łóżka, ustaw ione jedno obok drugiego. 
W  nam iotach panuje dotkliwy chiód. Dzieci i dorośli 
pookręcani są w galgany i brudni. M atki tłumaczą 
niemycie dzieci zim nej®, dzieci są c iąg le zziębnjęte. 
W  nam iotach panuje nadto okropny zaduch".

M agistrat w arszaw ski nie poczuwa się  do o bo
wiązku budowania domów, bo takiego nakazu niema 
w ustawach pisanych!

Coś niesłychanego!
A socjalistyczna 'gmina w iedeńska, nie pytając nl- 

kogtł.^o pozw olenie, wybudowała własnym kosztem 
domy o 25 tysiącach mieszkań. Nie do|mjy- 1£CZ Pa ~ 
lace, o bajecznych, technicznych urządzeniach, z o- 
grodami, boiskami sportowelmji, ogródkam i dla zabaw, 
dziecięcych, salam i i t. d.

I stolica maiej Austrji nie może pochlubić się 
przed obcymi, jak W arszaw a, ostawionem i „trulm nami" 
barakow em i, w których ludziom bezdo|m|nym kazano 
m ieszkać! <

W arszaw a to tylko przykład, przykład typow y! 
W  "ale j wschodniej M alop olsce, w szędzie, gdzie prze
szła ciężka stopa w ojny, ludzie cierpią niew ysłow iona 
mękę z powodu braku dachu nad głow ą. Nie mogą zyć 
norm alnie, zapadają na chroniczne choroby, um ierają 
przedwcześnie

B LAS CO IBA N EZ.

D I M O N I .
|2 )

(Ciąg dalszy).

Tam iczuł sic naprawdę „u siebie' wśród 
na jaskrawo czerwony kolor pomalowanych  
beczek, stolików wątpliwej czystości. „ozdo
bionych" lokrąglemi siadam i dzbanów i 
szklanek, — wśród woni -czosnku i draśnię
tej zębem czasu oliwy, ryb m orskich i sm a
żonych Sardynek. spowitych w brudno - c y 
nobrowy płaszcz pomidorowego sosu. zwie
szających się ze stropu tłustych perliczek, 
kiszek nadziew anych cebulą, słoniny u- 
psirzonej przez m uchy, salcesonów1 z krwią 
i brzuchatych szynek, posypanych piep
rzem.

W łaścicielka błogosławionej instytucji 
szczerze lubiła tego niezwykłego gościa, co 
tłumy wielbicieli ciągnął za so b ą ; dziesięć 
rak  m ieć-by pragnęła, by na starczyć rozle
waniu wjna. W około roztaczała się ciężka Woń 
grubej 'wełny i potu, a dym iący kinkiet mgła 
wj?) piwjctlał cygańsko - małofwuiczą grupę 
zgrom adzonych. Jedni rozsiedli się n a kwa
dratow ych! ~ snarfańsko twardych zydlach, 
inni w kuczki na podłodze — a. wszyscy c a 
łą siła rąk  podtrzymywali sobie kościste 
szczęki. Ja k  gdyby w obawie, by nie rozlecia
ły się im od nadmiernego śmiechu, i, nie 
spuszczając oczu z DimoniTgo, wołali:

— S tarą babę... Zrób starą balie...

A oń, m rugnięciem  powiek nawet nie 
zdradzając, że .słyszał, co do niego mówią, 
zaczynał naśladow ać muzycznie nosowy dia
log dwóch wiekolwjycb kumoszek — z tak  
koinicznemi intonacjam i, z tak Lrafnem za
stosowaniem pauz, ż takiem urozm aiceniem  
barw y i napięcia krzyków i Wrzasków, że 
huczący Wokoło huragan Śmiechu zdawał 
się ściany karczm y rozsadzać zwłaszcza 
gdy podniecone audytorjum wpadało mu w 
ton w tórując chóralnie zgiełkliwym, wpół 
zwierzęcym rykiem.

Drugi miuncr program u obejmował, na  
ogólne ®żądanie, ilustrację „Pijaczychy" — 
znanej w okolicy dziewczyny „nic, dobrego , 
co włóczyła się po wsiach, sprzedając .chust
ki i Jsumiennie przepijała caty  zarobek. Na j- 
lepsze było to. że zna id o w ała się zawsze nie
mal Wśród słuchaczy i najgłośniej śmiała 
sic z doskonałej karykatury swych wy- 
krzyków ..Toooooowar.... towiaaaaaar do 
sprzedaaaanania" i kłótni i targów z J d i -  
jeutam i".

X gdy wyczerpał się już repertuar hu
m orystyczny, Dimom^ rozm arzony winem, 
przenosił się w świat Wyobraźn ■ i umllldym  
od zimżema, osłupiałym słuchaczom  wy
gryw ać poczynał wróble świegoty, poszumy 
kłosów polnych na wietrze rozdrganie łzwn 
nów w oddali — wszystko, *o za serce chwy
tało go W owe noce gdy budził się w .polu 
z ciężkicgo<snu, nie rozum iejąc, jakim spo- 
sobeuf Jznalaz! się tam  po długich godzinne!) 
niesam owitej pijajtylki.

Owi prości, .gruboskórni ludzie me byli

w stanie wówjezas drw ić z niego. Z jdgO roz
iskrzonych dziwnie oczu — ni z Jttfków, 
jakie w 'di witych złości garściam i fw|yrywnł 
z głowy podwładnego „dobosza". Genjalua, 
ciioć naiwna sztuka wiejskiego^ grajka Włii- 
kala do głębi dusz chłopskich. Z m istycz
nym lękiem niemal graniczył wielbiący wy
raz spojrzyń, utkwionych w pijaczynę, któ- 
l j  zdawał sic rosnąć... olbrzymieć... w .po
wietrze wlatać na fali 'wydobywanych z dńl-
zaiuy dźwięków ieśli na chiwiilę ręce od
instrumentu odryw ał, to tylko, by1 po dzban 
sięgnąć... z v» i lżyć, wargi... przepłókać gardło  
wyschnięte.

Tak było zawsze.
IMówić o sobie, mówić wtogóle nie lubił. 

W iadom o było. ze pochodził z miejscowości 
Benic,ofar. że miał tam  w alącą się w gruzy  
chałupę, której nie m ógł „sipńścić" bb nikt 
nie chciał dać za nią i złamanego szeląga — 
i żc w ciągu kilku lat przepił dwie kozy, 
wóz i pół tuzina odziedziczonych po m atce  
zagonóiw gruntu.

P raco w ać?... Niech ręka boska broni... 
Urodzi i się plo to. żeby pić. Nie zabraknie  
m u cideoa. dopokąd zdoła utrzym ać dńlzai- 
nę w ręku., a każdy książę udziełry mógłby 
pofcgi.drośmć iim snu, gdy po całonocnej 
hulance i wydudleniu niesłychanej ilości 
dzbanów wina staczał się jak kłoda luf kąt 
kar-cimy lub strychu a niunniej od pana 
swego „ululany" dobosz kładł mu się u nóg. 
jak wierna pisina

\ fI * * *
(C. d. n .).
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PUSZKINA

Ostatnia kreakcja R U D O LFA  VAL£M~6NO.

Piłsudski a Mussolini.
(Z okaz ji odczytu W . Sieroszew skiego).

I .

Odczyty poprzednie wielkiego ]iowueśeio~
pisarza na tem at powyższy, ■odczyty, o któ
rych  donosiły nam sprawozdania gazet, bu
dziły i budzić musiały wielkie zaintereso
wanie. Wielbiciel Piłsudskiego, uczestnik bo  
haterskich wiaik rewolucyjnych proleturjalu  
polskiego, przeciw caratowi, żołnierz Legio
nów stworzonych podczas iwiojny swiatowiej 
przc-z genialnego tw órcę i organizatora wal
ki znrojnej o niepodległość Polski —.zesta 
wia twóreę Polski niepodległej, tak głębo
ko znienawidzonego przez cały  obóz reakyji 
z condottierem  włoskim, uwielbianym przez 
cały nii ędzyn ar.ouowy obóz kontrrewolucji 
i reakcji, uwielbianymi za to, iż ma gruzach  
dem okracji dźwigną! system despotyzmu, o- 
żywii ducha kapitalizmu, zatrwożonego1 w i
dm em  .czerwonem rewolucji i rządy spra
wuje terrorem , równym terrorow i dawnych 
rządów carsk. i nowych rząctowi Rosji sow.

Gdzie an aiogja? — gdzie podobieństwo, 
gtlzie powinowactwo duchowe tych  dwu wy
bitnych .postaci obecnej chwili dziejowej ?

Piłsudski mógł b yć dyktatorem w r. 
1918 i 1919, kiedy na gruzach m ocarstw  
zaborczych powstała Polska niepodległa i 
kiedy cały naród polski w ręce twórcy Le- 
gjonów składał władzę, iwiidząc w nim swe
go woriztmPiłsudski mógł być dyktatorem — 
ale- nim być nie ch ciał — (stwierdza to i 
podnosi w swym wykładzie Sieroszewski.

Prześlicznie podkreślał ten m om ent de
cyzji Piłsudskiego. Wódz walki zbrojnej o 
niepodległość, i wolność Polski pragnął, by 
naród polski sam o| swych losach decydo
wał, by wreszcie pozbył się liieiwjolniczych 
nałogów swej długoletniej niefwjoli. „Niech 
w każdem  sercu polskiem zapłonie niyśl wol- 
hosciow a, niech się tam utrwali niepodle
głość — a wówczas utrwtan się wolność i 
niepodległość Polski" !

Oto tok m yśli zwycięskiego W odza Pol
ski niepodległej, który powierzoną mu przez 
cały  haród  sam orzutnie władzę oddaje — 
przedstawicielowi i rzecznikojwli narodu, su
werennemu .sejmowi napolwlrót. N aród sam  
musi się nauczyć Wolności, choćby mial 
biedami i klęskami chwiiowemi okupić tę 
naukę. T ak i dziecko musi samo nauczyć  
się chodzić., bez wiecznej opieki m atczynej, 
ch o ć może nieśnie opłaca swe |p(róbv nie
udolne chodzenia o. własnych siłach !

Piłsudski nie chce o y ć opiekunem naro
du, opiekunem jego wiecznego niemowlęc 
r\\ . Nieich cały  ,szeroki ogół społeczeństwa 
c swych losach myśli i decyduje ! — l ak \ 
stwierdza to Sieroszewski.

Czwz to nie uznanie dem okracji ? Czyż 
to nic "hołd złożony wszechwładzom ludu? 
Czyż dem okracja nowoczesna w mysi 
wsl-azań Piłsudskiego — nie jest jedyną 
drogą dio utrwalenia wolności, chociaż drogą 
niekiedy cie rn istą ? !

I gdzież tu anaiogja do faszyzmu, wło
skiego, który tak sam o, jak  jego b rat nie
odrodny — bolszewizm rosyjski gardzi de
m okracją. poniewiera wszechwładz two ludu 
i (całe (społeczeństwo (ujmuje w żelazne karby  
wiecznego niewolnictwia pod rządam i wsze 'Ii 
w ładnej ki iki. wszeohy ładnej oligarcłiji, al
bo w szechwładu ego dyktatom  ? !

Ja k  dalekim , temu despotyzmowi oligar- 
chji jest uwielbiany przez Sieroszewskiego 
Piłsudski^ który za żadną cenę nie chciał 
być dyktatorem  i tein zaskarbił solne wdzię
czność i uznanie wszystkich zwolenników; 
wglności i dem okracji !... '

Sieroszewski mówi] o rządach Musso- 
liniego. Ale mówił bez tego entuzjazmu, z 
jakim powinienby był mówić, stąw jając go 
na równi na jednym piedestale z .Piłsud
skim. Mówd z zastrzeżeniami. Przyznawał, 
że Mussolini wiele rzeczy z tych, które 
przyrzekł, nie wykonał. Przyznawał, że W 
otoczeniu Mussoliniego znalazło się wielu 
ludzi niegodnych, łdsprawiediiwial to tern, 
że fale przewrotu wynoszą na pofwierzebnię 
podkłady mętne na muł u i błota. Króciutko  
wspomniał Sieroszewski m . sprawie Matfeo- 
ttiego, króciutko tylko, bardzo króciutko!

Ale o takich sprawach zapomnieć nie 
wolno, bo one jaskrawo oświetlają cały sy- 
shm  Ipżądów. .Morderstwo Matteołiiego rzuca  
ponury icieii na rządy faszystowskie i na 
wszechwładnego dyktatora spmfwująęego te 
rządy. Socjalistycznego posła porywają au
tomobilem faszystowskie zbiry, uwożą go 
w ustronie, m ordują i zamordowanego ka
leczą w okrutny sposób, trupa ukrywają 
starannie. Sprawców wreszcie udaje się wy
k ry ć ; śledztwo jednak trwa prawie rok cały ; 
rozprawa sądowa jest jednym wjiełkim skan
dalem : morderców karzą niewielkimi kara
mi wiezienia, których wykonanie odracza  
się ; sprawcy ohydnego m ordu, uchodzą bez
karnie !... A wszystko to są ludzie zaufania  
Mussohniego, jego współpracownicy, niemal 
m  przyjaciele...

-  Ale Matteoiti poczynił i miał poczynić 
r-ewelaićje które wykryć miały * straszliw ą  
kornipcję oligarchji faszystow skiej; wiec. go 
sprzątnięto z lekkiem sercem. A m orderstwa 
są na porządku dziennym za rządów  Musso- 
hniego. W szak wyidana przez Matteottiego 
broszura ..Rok rządów faszyzm u'1 stwierdza,
M  W  P IER W SZ Y M  ROKU T E J ERY  

FS A Z Y ST O W S K IEJ DOKONONO 1271  
GW AŁTÓW  !

Stwidrdza to również dziejopis faszyzmu 
Prczzolini. ''Giuseppe Prezzoiini „Faszyzm ", 
z przedmowai autora do wydania eolskiego 
W arszaw a 1926), na którego autorytet po-

odozucie Sieroszewski.wolywal isie ,w swym 
Ohtoro pisze 011 o M ussolinim:

,Jcr?o arda dla ludzi jest zbyt abso- niepodzielnie re a k cji!

lutna i ślepa ; w yobrażając sobie wszystkich 
jako kanał ję, dopuścił do siebie na zbyt 
bliski dystans ludzi o nikłej wartości i nie-*- 
toktualnej i m o raln ej; ci ludzie stali się 
powodem 'największego błędu, fr{ polityce we- 
wnętrz,nej, spirąwy M atteottiego.'Aby zdobyć 
władzę 'nie przebierał w fwjy borze faszystów; 
■lie idiasięguą-wszy już swego celu. p-ozwlo- 
lil sobie nie tylko na tolerowanie. lecz na
wet na zawarcie .przyjaźni z osobnikami, 
jak Pinzi. Rjpssi. De Bono*! wreszcie Du- 
mini, 0 0  też podwńżylo. m ocno prestiż dy
ktatora i faszyzm u".

M orderstwo w jaśhy biały dzień popeł- 
nioinD — czyli „błąd", jak je eufemistycznie 
nazywa Prezzoiini, jest na porządku dzien- 
(nym rządów faszyzmu ! W szak przyjaciel 
Mussoliniego Duimini chwali] się popełnie
niem dwunastu morderstw i przedstawiał 
sic \v tych słowach: „Amcirigo Domini, dfwU- 
nastokrotiiy-zabójca" ! (Prezzoiini. Fasz'yzin 

7 8 1  Ą
I protektor lyoli m orderców  m a stać na 

jifech nu piedestale z P iłsudskim ?!
Czyż niema racji „SłoWó Polskie", pro

testując przeciw zestawianiu Piłsudskiego z 
Mussolinim ? Czyż nie jest to „anaiogja nie
ścisła"?  Czy D Duce nie jest i nie Dowinien 
być wyłącznym przed miotem czci T uwicl- 
b im ia polskich reakcjonistów i .całej mię
dzy narodowej re a k c ji? !

A jak wygląda „spokój", który po buije- 
liwycM próbach liołiszewickiego przdwrotu lat 
1 9 1 9 — '9 2 0  zaprowadzić m iał Mussolini — 
o leni możemy się doAYied-zieć od naocznego 
świadka., W incentego Rzymowskiego, który 
miał sposobność zbłiska poznać błogosła
wieństwa tego .,spokoju11. r

Oto co opowiada 011 o swym pobycie iw,' 
Rzymie. \v więzieniu:

,,W  wiezieniu spotkałem elitę, towarzy
stwa rzym skiego: literatów, dziennikarzy, 
cudzczleinców wszystkich klyijóiwf’— wi4k 
szość aresztowana po pryw-atnych dom ach  
w czasie spoczynku.

Miałem wrażenie, że się. znalazłem w 
Polsce 20 lat temu w- pełni carskiego re- 
gimu. Dla W łochów  było to uow-ością, dla 
mnie . rozrzewnilującem wspomnieniem.

Jeden stłumiony krzyk buntu i tęskno
ty : „uciekać z W ioch !" wyrywał się z piersi 
wszystkich Niestety dla W łoch a uzyskanie 
zagranicznego paszportu jest wlprost niem oż
liwością.

— Co pan sądzi o w czorajszym  zam a
chu na M ussolinięgo?

— Tempo zamachów- będzie się niewąt
pliwie wzmagało. Po owe1 n tu a Inym upadku 
•Mussoliniego W iochy staną się widownią 
najkrwuiw-szej w' dziedzinie rewolucji. Biedna 
Italia" ,

I czy wszecliwładny pan tej Italji bie
dnej przypomina w czemkolwiek istotnem  
Piłsudskreigo ?

Czy anaiogja miedzy nimi nie jest cał
kowicie nieścisłą? Zostawcie Mussoliniego

H a n k i e u L : .

Opinja publiczna przeciw ustawie kagańcowej.
w . y

dekretu. Rozporządzenie to bę- 
charakter form alnie - wykonaw-

„llzu p e łn ie n ie “ .
W ARSZAW A, 9-go listopada. (A 

Dowiadujemy się„że do dekretu Prezydenta 
Rzplitei o' karach z,a rozpowszechnianie fał
szywych wiadomości iw1 prasie dołączone bę
dzie w najbliższym . czasie specjalne roz
porządzenie niotywuja.ee szereg ustępów 
artykułów ’ ' ' ' n , ‘"
dzic m iało  
czy.

O stre ataki prasy.
WARSZAWA, 9-go listopada. (A. W.).

P ra sa  Aarszawska bez (vvzględu na kierunki 
polityczne -występuje w nader ostrych i zde- 
cydowanych form ach przeciw ogłoszonemu 
osuitnio dekretowi, paraliżującem u działal
ność prasy. «.

Robotnik" .stwierdza, że właśnie głÓV - 
.nem -zadaniem pr.aśy (jest (przeciwdziałać zaw
czasu pewnym poczynai łom  władz, co w 
każdym 'wypadku może być uważane za ka
rpinę szerzenie pogłosek. „Robotnik" stwier
dza. że głęboką rację  m iała P. P. S. gdy

sprzeciwiała się w Sejmie zmianom K onsty
tucji.

„K urjer W arszaw ski" d m osi o projek- 
najbliższym czasie do W arcie zwołanifi w 

szawiy zjazdu przedstawicieli rwśzystkich 
stronnictw' i wszystkich syndykatów; dzien
nikarskich. celem zgłoszenia protestu prze
ciw'1 .rozporządzeniu pozostającem u w' sprzecz 
ności z art. 104 'onstylucji (O wolności 
przekonań) i art. 105 Konstytucji (O wol
ności prasy).
D ziennikarze przeciw ust. kagańcowej,

,W ARSZAW  A, 9-go listopada. (A. W .).
Dnia 10. b. m. odbędzie ,się posiedzenie za
rządu Syndykatu dziennikarzy w' W arsza
wie, na które zaproszeni zostali wszyscy na
czelni redaktorzy i wydawcy pism (wiarszaw- 
akich. N a konferencji tej om awiać się bę
dzie spraw-ę ostatniego rozporządzenia o ka
rach  za podawanie niepi-aw-dzilwlych wiado
m ości iw prasie i za zniewagę- (władz. 
W czoraj wieczorem obradował Iwf tej spra
wie związek korespóndentófw! zagranicznych.
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Do ezlotibdui FPS. we bumie
Ciąg; dalszy rocznego

' ZGROM ADZENIA P. P , S. 
odbędzie się dzis W środę. dr.. 10 b o r w 
lokalu przy ul. Ossolińskich L. 10,

Na porządku dziennym : .Dyskusja nad 
sp r a wo zd a n iami.

W zywa się wszystkich | p  do bezwzglę
dnego przybycia.

J { o w i T i y  z  d n i a .
Lwiiw, dnia 10 października

N ajbliższe premiery w T eatrze  W ietkim . W  sobotę 
13. b. rri. ukaże się  głośna kom edja a|tn|erukańska G. 
M ontgom m ery‘ego „Cały dzień bez kłaim stw a". W y 
borna ta. groteska człow ieka, który zakłada* się o grubą 
sumę. iż przez caty dzień nie skłamie, i p op ad ają
cego z tego powodu w niesłychane konflikty tragicz
no- kom iczne, —  grana dziś je st z niebywałem po
wodzeniem na wszystkich scenach stołecznych.

Reprezentację te j przew esołej sztuki tw orzą pp.: 
T rap szo, Lew icka, W ołoszynow ska, Klim ontow iczó - 
w na, G rzębska, Sm ereczanka, Dobrzański, Dąbrow ski, 
O kornicki, Ratschka i W in kler (w roli głównej).

N astępną now ością dram atyczną, która ukaże się 
v przyszłym tygodniu w T eatrze W ielkim , będzie no
wy dramat najw iększego współczesnego tw órcy sce 
nicznego Ameryki, Eugenjusza 0 ‘N eilla, p. t . : „ P ier
wszy ,człov."iek“ , pod reżyserją E dw arda Żyteckiego, 
kreu jącego zarazem  główną postać dramatu.

ST Y PE N D JU M  DLA DZIENNIKARZY. M inisterst. 
ośw iaty przyzna w roku bież. .cztery stypendja dla 
dziennikarzy na wyjazd zagranicę. W ysokość stypen- 
djum wynosi 2 .500 zł. na osobę. Stypeiidjum  :m[ogą 
otrzym ać tylko dziennikarze zaw odow i, należący do 
jednego z syndykatów dziennikarzy polskich. Kandy
datów przedstawią ministerstw u do zatw jerdzenia pre- 
zydja syndykatów .

PO LICJA  PO LITYCZN A  została przydzielona do 
Urzędów śledczych służby adm inistracyjnej i służby 
m undurowej. Dział ten pozosianie nadal pod k iero 
wnictwem specjalnego referenta.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y PA D K I P R Z Y  PRACY- Sta  
nisław Poiatyński, lakiernik kolejow y, w czasie obsu
nięcia się  lakierow anej obrotnicy parow ozow ej, spadł 
ze znacznej w ysokości i ' doznał kontuzji na głowie.

Józef Jurkiew icz, zajęty w fabryce kw asu solnego 
przy ul. Nowęj Rzeźni przypadkowo uległ ciężkiemu 
zatruciu. P ogotow je rat. odwiozło ich do szpitala.

Jó zef K ow alczykow ski wypadł w  ul. Żółkiew skiej 
z wozu tram w ajow ego i doznał zranienia na głowie. 
W  Pogotow iu rat. udzielono mu pomocy.

ZAMACH SA M O BÓ JC Z Y . W czora j wieczorem o- 
bok kina M arysieńka zatruł się jak ąś trucizną Józef 
K., zam. przy ul. K urkow ej. Pow ód desperackiego 
kroku nieznany. Zaw ezw ane Pogotow ie rat. odwiozło 
go do szpitala.

RABUNEK, CZY N IEPO R O Z U M IEN IE? 21- letni 
Juljan Kow alczuk, służący u p. Zaznow skiego, zam. 
w Zimnej W ód ce, został w czoraj aresztow any pod za 
rzutem usiłow anego rabunku pewnego gospodarza ja 
dącego wozem w kjerunku Lwo.wa. Spraw7a ta jest 
d o ść  n ie jasna, gdyż nie zdołano na razie ustalić nai- 
zwiśko napadniętego, który w czasie aresztow ania K o 
walczuka, przez policjanta zaciął konie i od jechał w 
dalszą drogę.

NAPAD RA BU N KO W Y NA PO C Z TĘ. Niewykryci 
na razie sprawcy zakradli się onegdaj w nocy do ga
rażu sam ochodow ego dentysty Szuberta w Sam borze, 
poczem  skradzjęmem autejm osobow ym  zajechali przed 
ginach pocztow y. Kilku tych zamaskowanych opfysz- 
ków1 wpadło następnie do oddziału pieniężnego. O be
cna tam urzędniczka na widok opryszków  z w y cią
gniętymi rew olw eram i zem d lała  ze strachu. Opryszki 
zw iązali ją , oraz znajdującego się  tam urzędnika, po- 
czetn zabrali pakiety z pieniądzni.i i zb ieg li Krraz z  łu
pem. O kazało się następnie, że wf zrabow anych w o 
reczkach znajdow ało się 9 .000  zł. oraz 2 .000  zł. w o b 
cych walutach.

istnieje przypuszczenie, iż napad ten był dzie
łem ukraińskiej organ izacji w ojskow e!.

POŻAR Y U FIT O W Y . W czora j wieczorem począł 
p łonąc sufit w mieszkaniu Z ofji K rebsow ej przy ni. 
J. Hennana 1. 8. Zaw ezw ana straż pożarna pożar 
zlokalizow ała i ugasiła. Powodem wypadku była* ‘w a 
dliwa budowa kom jna.

m m m  m m m
sztuka filmowa w 12. aktach, grana w Warszawie w dwóch największych kinoteatrach przez

4 tygodnie bez przerwy.

R e ż y se r  Eryk S tro h eim . W roli k sięcia Daniła n ajp ięk n iejszy  a rty s ta  film ow y

JA N  G I L B E R T , w roli Hanny słynna M U R R A Y

Przez pierwszych 6 dni bilety zniżkowe oraz wolne z wyjątkiem urzędowych nieważne. Po- 
czątek seansów : w soboty i niedziele o godz. 2 ’45 — 4 2 0  — 6 — 7'45 i 9 '30, w dnie pow

szednie o godz. 4 — 6 — 7.45 i 9 30.

Lwowiantio w  szponach handlarza ż p y m  towarem.
Na ostatnich T argach  W schodnich wystawiła pe

wna w ęgjerska firma z Budapesztu próbki różnorod 
nych wip i koniaków . Reprezentantem  firmy był nie
jaki Azril Kanner, który zaznajom ił się z urodziwą 
Lwowianką N. K leinów ną. Kanner w krótce ośw iadczył 
.się rodzicom o rękę panienki, przed staw iając się za 
bogatego w łaściciela restauracji w Nowym Yorku. K lei
nowie zgodzili się  na ten zw iązek, tem bardzjej, iż 
Kanner obsypyw ał narzeczoną cennymi podarunkam i.

Po ..ślubie młoda para od jechała rzekomo do l i 
meryki. M ijały tygodnie, rodzice jednak nie otrzym y
wali wiadomości od młodej (mężatki.

Dopiero przed niedawnym czasem  nadszedł od 
Kannerow ej list, wysłany z Paryża, w którym donosi, 
iż Wpadła w ręce

HANDLARZA Ż Y W Y M  TO W A R EM .
OsobniK ten usiłow ał bowiem sprzedać sw ą no

wo zaślubioną żonę do pewnego publicznego domu 
w Kanadzie. Przypadek tylko zarządził, że olan ten

DOLARY płacono w czoraj w wolnym obrocie 
9 izł. 1 i pół 'g ro sz a . Akcje miały tendencję naogół 
zniżkową z  wyjątkiem „Tesp ów “ , które nieco zw yż
kowały.

Z W Y Ż K A  CEN ZBO ŻA, M Ą KI I P IE C Z Y W A . W
ostatnich dniach ceny zboża m ają tendencję zw yżko
wą. Przyczyniło się do tego zupełne wstrzymanie 
przewozu kolejow ego, co spow odow ało brak tów a- 
iflj i zw yżkę cen.

W skutek \ego grozi nowa podwyżka cen chle- 
ba i m ąki, które to artykuły pierw szej potrzeby są 
i tak już niezw ykle w yśrubow ane w  cenie.

Na giełdzie (zbożowej we L w ow ie notow ano w czo 
raj ceny szacunKowe bez tran sak c ji: pszenica dw or
ska 47,50 —  48.50, pszenica zbiorow a 45.50 —  46.50. 
żyto 35.50 —  36.50, jęczmień brow arniany 32.75 —  
34.75, jęczm jeń przem iałowy 30 —  31, jęcz jn ieri pa- 
setwny 28 — 29, owies 29.25 —  30.25, kukurydza ru
muńska 30  —  31, ziemniaki przeitnjusłow e 6.75 —  
7.25, fasola  biała 40 —  43, fasola kolorow a 33 —  35, 
fasola  krasa 40.75 —  42.75, groch pół Viktoria 75 —  
—  85, [groch polny 53 —  60, bobik 34 — 36, wyka 
36 —  38, siano słodkie prasow ane 7 —  8, słom a p ra 
sow ana 4.25 —  4.50,, hreczka 33 —  34, len 61 — 63, 
rzepak ozimy 62 — 64, otręby żytnie netto bez w7or- 
ka 19.25, —  19.50, kasza hreczana 66.50 —  68.50, 
kasza jęczm ienna 49 —  50, pęcak 48.50 —  49, koni
czyna czerw ona 335 —  -385, mak niebieski 160 -—  
170, w orki jutowe w yr Stradom  „W arta“ 1.90, w orki 
używane dobre za sztukę 1.80.

O SZUŚCI ULICZNI GRASUJA W  D A LSZYM  CIĄ 
GU. A. D erkacz, rolnik z pod Czorfkow a, natkną) 
na placu Krakowskim na dwóch oszustów , którzy na- 
mów-pj go do kupna m osiężnych obrączek, i łańcuszka 
jako złote za kw otę 100 zł. D erkacz, przekonawszy 
się następuje, że padł ofiarą oszustów", zgłosił się 
do policji, gdzie w album ie przestępców7 poznat Leona 
Łozińskiego, jako jednego z, oszustów 1.

W ŁAM AN IA I KRA D ZIEŻE. Nieznani sprawcy 
włamali się  -wczoraj w nocy do piwnicy realności 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 75, poczem  wybiwszy otw ór 
w- sklepieniu dostali s ię  do sklepu J. Bachny. Stąd 
włamywacze skradli w jększą ilo ść  tytoniu i tow arów  
galantery jnych , w artości 1.231 zł.

T e j samej nocy skradziono ze skleipu M. Lanctes- 
mana większą ilość artykułów spożyw czych, w artoś
ci 210 zł.’

Z m ieszkania H. Bojczuków nej przy ul. Sado- 
wnickiej, skradziono kufer z garderobą.

W asy la  P otureja, aresztow ała poljcja* za kradzież 
koszyka z rzeczami, w artości 160 zt. na szkodę M. 
Olenkiewicz, z Radziechowy.

zosiat zdem askowany, poczem zbrodniarz został a - 
resztow any w- Scheburgu.

W  śledztw ie ustalono, że aresztow any nazyw a 
się w łaściwie Sclmliui BibeR, i już był 5 razy żonaty. 
Poprzednie swe żony sprzedał w różnych stronach 
św iata, do nor rozpusty, skąd chyba śm ierć może je  
wybawić.

Ofiarą zbrodniarza za jął się generalny sekretarz 
M iędzynarodow ego tow arzystw a dla zwalczania* han
dlu żywym tow arem  dr. Korn, który spow odow ał 
pościg i aresztow anie Ribera.

Z powodu wielu wypadków w yw ożenia kobiet 
pod pozorem  m ałżeństw a związek rabinów  |m[a z a rz ą 
dzić, aby m ężczyźni którzy pragną w stąpić w zw ią 
zki m ałżeńskie, a są nieznani w tych m iejscow ościach, 
jwi których zaw ierają m ałżeństw o w ykazali się, iż p o 
przednio nie byli żonaci, lub też poprzednie ich 
zw iązki m ałżeńskie zostały legalnie rozw iązane.

Zarządzenie to ząpew ne utrudni zbrodnicze p rak
tyki agentów7 szajek  handlarzy żywym tow arem .

Śledztwo w sprawie morderstwa 
Lewandówce

Adam Grełja, m orderca śp. K. Stańkow ej, z n a j
duje się w więzieniu sądow em . P rokuratoria stara 
się akt oskarżenia o p rz eć  na szerszej podstaw ie, d la-, 
ie:go też bada obecnie skrupulatnie przeszłość zb ro 
dniarza. Istnieje bowiem podejrzenie, iż nie była ona 
zbyt czysta.

W czora j odbył konferencję prokurator Gurtler 
wraz z kom isarzam i P P. Białko wskiimj i Batorskim  w 
celu ustalenia dnia,  w* którym mógłby się  odbyć sąd 
doraźny. Przypuszczalnie w: poniedziałek przyszłego 
tygodnia rozpocznie s ię  rozpraw a, która potrw a trzy 
dni. W  razie wyroku zasądzającego na karę śm ier
ci, egzekucja zostanie dokonaną na dziedzińcu sądu 
przy ul. Batorego.

N AD ESŁAN E.
(Za. t ę  r u b r y k ę  B o d a fc o ja  s i *  o d p e w lftA *)

Podziękow anie,
W. Panom Drowi Knorekow i i Drowi Gru(ihu«

to  w i lekarzom szpitala Ś«r. Łazarza w K rakow ie, za 
troskliwą opiekę i wyleczenie p. łzraeła Sassa składa tą 
drogą jak  najserdeczniejsze podziękowanie

R odzina.

Zamach samobójczy Jaracza
Z Paryża donoszą, iż przebyw ający tam chw ilo

wo wielki ąrtysta scen w arszaw skich p. Stefan J a 
racz, targnął się na sw oje życie.

Zamachu sam obójczego dokonał w pokoju ho
telowym, p rzecinając sob ie arterje  nożem od żyletki, 
poczerń wypił dwa flakony jodyny.

Zawezwany lekarz stw ierdził objaw y zatru
cia, zarządzii przepłukanie żołądka, i dzięki en erg i
cznym zabiegom  uprzedził tragiczne skutki zojmiacliu.

Stan  znakom itego artysty nie budzi obecnie obaw . 
Przyczyna tragicznego kroku nieznana.

Ur z ę d n i k  p o l i c j i  f a ł s z e r z e m  d o k u m e n t ó w .

W ARSZAW A, 9-go listopada. (A. W .). 
W  jd iii 11 wczorajszym  b. aspirant Pol. Panst. 
Bucbrach, osadzony w więzieniu Mokotowf- 
sldem postawiony został w stan oskarże- 
żeiiin za udział w działalności bandy fał-
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OSTATNIE ONI F O M I
ju ż  w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  w k in o te a tra ch

1 KOPERNIKL  E  ' W

Nikczemny wnuk wielkiego dziada.
Spiski antyfaszystow skie inscenizow ane prze z policję w łoską.
Dotychczasowe wynik.' sledzftcla w spra

wne Garibaldiego (wnuka rw5elkiego bojow
nika o niepodległość. W łoch, Józera G anbal- 
JcLiego) kazą przypuszczać, że cara afera po- 
ciągnie zja sobą nieobliczalne skutki polity
czne. Obecnie już jest pewne, ze Ricciotti 
Garibaldi nie tylko

ZDRADZAŁ ZA P IE N IĄ D Z E SW YCH  
ZIOMKÓW  

którzy wvenńgrowali z W łoch , uchodząc  
przed faszyzmem, ak\ że pioza tem Występo
wał jako opłacany przeje policję wioską — 
agent prowokator, m ający  za zadanie insce
nizowanie na ziemi francuskiej spisków — 
przeciw panującemu wc W łoszech politycz
nem u systemowi rządów.

Od szeregu m iesięcy pisma faszystowskie 
obwiniały F ra n cję , że stała  się ośrodkiem  
r ;  cbu antyfaszystowskiego; i żel władze fran 
cuskie — jeżeli nie popierają, to. w1 każdym  
razie tolerują knowania prze ci*" rządoWi wio 
skiemu.

Tem większe wrażenie fwfywarla obecnie 
stwierdzona wiadomość, że właśnie
W ŁO C H Y ZA PO ŚR ED N IC T W EM  GARI
BA LD IEG O  IN SC EN IZO W A ŁY  T E  S P I

SKI !
Śledztwo wykazało, że policja jwjtfleka dla 
tego zaaranżow ała te spiski, aby Frańfcję 
w trącić w nieprzyjem ną sytuację i uczynić

ją j rzez to powolną dla postulatów iwło- 
skich w sprawie kolonjalnych koncesji.

Przesłuchanie Garibaldiego nie pozosta
wiło najm niejszej wątpliwości co do tego, że 
również, tak zw any
S P IS E K  KATAEONSKI B Y Ł  JEG O  D Z IE 

ŁEM
i że aresztowany przewód ca poiwista liców. 
hiszpański ptókcwnik M acia byl tylko jego 
narzędziem. Kiedy plan byl już wypraco
wany szczegółowo. Garibaldi uJwłacfomił o 
nim rząd hiszpański. Tylko dzięki sprytowi 
frane. policji poiit.. która wykryła ten o p e
retkowy Kompiot i przyrhknęta spiskowcójwj, 
zanim zdołali przekroczyć granicę liiszpań- 
ską. plany Garibaldiego" spełzły na niczem.

Powszecimie przypuszczają, że istnigł za
m iar
D O PRO W A D ZEN IA  DO N A PIĘCIA  M IĘ

DZY M ADRYTEM  A PARYŻEM  
by w ten sposób wciągnąć Hiszpanję W, krąg  
zagranicznej polityki W ioch.

Takie isą zapatryw ania na tę skandali
czną sprawę m iarodajnych kół francuskich, 
ch ó d  aż ze względów dyplomatycznych zde
mentowano inform acje pisma „Quotidien“ o 
Wygloszoliycb w tym sensie enuncjacjach  
B rianda i m inistra spraw1 weWInęfrznycb. 
Sarrautki.

Haprawśać d o m y!
D o tjftfezas władze nie posiadały żadnych środ 

ków prawnych, któremi mogłyby zm uszać kam jenicz- 
ników do naprawy walą-cych się domów Przeciw nie, 
kaintanjcznicy z caią  św iadom ością doprowadzali sw e 
domy dc kom pletnej rujny, aby spowodować u władz 
deiożow anie lokatorów , co im się naturalnie grubo 
opłacało. Że przyteni n;e obyw ało $ię bez nadużyć, 
odpowiednich mrugnięć w stronę decydujących o de- 
lożow aniu czynników, no i łapów ek, o tem i w sp o
minać nie warto.

Po opróżnieniu domu zarządzał kainienicznik je 
go napraw ę za tanie pieniądze, a rów nocześnie per
traktow ał z nowymi kandydatam i na opróżnione m iesz
kanie. 1 -wledy zaczęły napływ ać dolarki za „odstępne" 
w takiej ilości, że „pokrzyw dzony" w łaściciel domu 
nie tylko .pokrył w szystkie koszia adaptacji, a le  jeszcze 
setki dolarów odłożył na „czarną godzinę". Teraz ma 
w yjść ustawa, która może kres położy tego rodzaju 
spekulacjom , pod warunkiem, że zakaz pobierania od
stępnego za mieszkanie ujrzy nareszcie św .atło dzien
ne. A\a m ianow icie być w drodze dekretu Prezydenta 
wydana ustawa o rozbudow ie n ia s t, która obecnie 
znajduje się w Radzie Praw niczej. Ustawa przew iduje 
że akcję budowlaną w mniejszych m iastach, Rady (m iej
skie pow ierzą M agistratom , w w iększych zaś, K om ite
towi Rozbudowy M iast. Komitet składać się będzie 
z 12 członków , powoływanych na w niosek M agistratu 
przez Radę m iejską. Na czele Komitetu sta je  prezydent 
miasta, .burm istiz lub jego  zastępca. W  celu poprawy 
stosunków  mieszkaniowych, art. 4 przew iduje p op ar
cie spółdzielczych stow. mieszkaniowych i m ieszka- 
niowo-budo wlany cii, instytucji społecznych i osób 
prywatnych. Art ten nakazuje również w łaścicielom  
domów zniszczonych i niezam ieszkałych napraw ę tych 
domów i doprowadzenie do stanu m ieszkalnego. Od
nosi sję  to sam o do w łaścicieli domów zapijieszkatych. 
W  razie niew ykonania naprawy lub odnow ienia przeż 
w łaściciela domu, M agistrat lub Kom itet Rozbudowy 
wykonywa sam napraw ę lub pow ierzy ją komu inne
mu, na koszt w łaściciela.

Chodzi teraz  tylko o to, aby rów nocześnie z tą 
ustawą weszło w ży q e  dawno zapow iadane rozporzą
dzenie, zakazujące pobierania odstępnego za m ieszka
nie. Inaczej art. 4 wspomnianej ustawy m oże się  stać 
bardzo wygodny dla kam jeniczników , a  ostrzem swejthj 
może się zw rócić przeciw  lokatorom .

H M R

Dalsze orgje faszyzmu.
K ontrola  cudzoziem ców.

ZURYCH 9 11. K om unikacja telegra
ficzna z W iocham i podlega jak najostrzej
szej k o n tro l i  ze stro n " władz włoskich. — 
Rozmowy telefoniczne zostają przerywane, 
jeżeli ty i ko poruszają kwiestje polityczne.

..Baseler A ńzeiger" dowiaduje Się z P a 
lerm o: W  hotelach zaczęto przeprowadzać 
powszechną Kontrolę cudzoziemców. Każdy 
„osobnik, podejrzany o antyfaszystowskie u- 
sposobienie, zostaje aresztowany bez wzglę
du na przynależność państwową. Ró|wlnież 
odjazd cudzoziemców z W ioch jest utru
dniony.

I [RYZ 9 11. ,,QuotMłe‘n" donosi, że 
F ra n cja  i Anglja założą wspólny protest

iw Rzymie przeciw oistatnim zarzjądzeniom  
u y jąt owym. dotykającym  cudzoziemców.

Napad na biskupa.
1NSBRUCK 9 11. W  nocy z piątku na 

sobotę przyszło do wielkich dem onstracji 
przeciw księciu biskupowi trydenckiemu, — 
Em lriciem n. Wielki tłum faszystów ukazał 
się przed pałacem biskupim i wśród groź
nych okrzyków dom agał się wydania bisku- 
p n (')  En dr i ej podszedł do demonstrantów, 
pytając, czego chcą. „Ciebie ch ce m y "! — 
rozletgły się okrzyki-

Biskup oświadczył, żc jest gotów ustą
pić. jeżeli mu W atykan wyda odipowiedliie 
wskazówki. 1

Umorzenie sprawy gen. Malczewskiego.
W A R SZ A W A . 9. listopada. Po ostatecznem  o rze

czeniu lekarzy psychjatrów , iż gen. M alczew ski w 
dniach m ajow ych w stosunku do zarzucanych mu w 
akcie oskarżenia czynów znajdow ał się w p rzem ija 
jącym  chorobliw ym  afekcie, znoszącyjm zupełnie je 
go poczytalność, spraw a 'przyszła onegdaj pod rozw a
żanie Sądu Okręgowego W ojskow ego, na tak zw a- 
nem posiedzeniu gospodarczem .

S ąd , zgodnie z wnioskiem prokuratora, m ając 
h a  uw adze opinję psych jatrów : ppłk. dra Jana Nelke-

iia i por. dra Stefana Bogusław skiego, opartą na 
zeznaniach św iadków , tak o ficerów , którzy w  w ojsku 
polskiem przez cały szereg lat pracow ali bezpośre
dnio w pobliżu i otoczeniu gen. M alczew skiego, ja - 
koteż i generałów , którzy by;, razem  z nim w B elw e
derze i w W ilanow ie p ostanow ił:

Postępow anie karne w spraw ie gen. M alczew 
skiego, oskarżonego o obrazę podwładnych, przew a
żnie ofjcerów  i podoficerów  21 -go pułku szw oleże
rów1 um orzyć.

9»fa rocznica ros. republiki Rad.
M O SK W A . 9. iistopada. Z,. "o w o d u  9 -tej rocznicy 

obw ołania rosyjskiej Republiki Rad, odbyty się  w 
caiej R osji wielkie m anifestacje, zgrom adzenia i pa
rady w ojskow e. W  wielu m iastach dokonano p ośw ię

cenia nowych przedsiębiorstw , s ta c ji iśkrbw ych i in 
stytucji kulturalnych. Na „Placu czerw onym " w M o 
skwie urządzono wielką paradę grmji czerw onej w 
asystencji członków rządu i przedstaw icieli korpusu 
dyplom atycznego.

Podwyższenie wsparć dla bezrobot
nych w Niemcrech uchwalane.
BERLIN . 9. listopada. W czora j w parlam encie 

Rzeszy przyjęto po burzliwych obradach w głosow a
niu imiennem wniosek socjalnych dąmtokratów, o 3U 
proc. podw yższenie wsparć dla bezronottiychl i o 20 
proc. podw yższenie dodatków dla rodzin bezrobotnych. 
W niosek przeszedł 205 głosami przeciw 191.

M inister pracy dr. Brauns ośw iadczył po g ło 
sowaniu, że obecni koledzy m inisterjalni upoważnili 
go do poinform ow ania parlam entu, iż istnieje liniała 
m ożliw ość przeprow adzenia te j uchwały przez rząd.

Nowe wybory w uanji.
KOPENHAGA. 9. listopada. S o cja ln o - dem okra

tyczny prezyaent ministrów Stauning w spraw ie sytu
acji ośw iadczył, co następ u je : „Rokow ania co do u- 
staw y m ającej zaradzić bezrobociu, zakończyły się ro z
biciem dem okratycznej w iększości, w parlajm encie, któ 
rą dały wybory w r. 1924. W o b ec tego musi się ap elo 
w ać do w yborców . Nowe w ybory odbędą s ję  2. gru
dnia. Rząd przystępuje do nićh w nadziej i, że uzyska 
jeszcze silniejsze poparcie w yborców . W śró d  ludno
ści panuje nieprzyjazny nastró j dla jpbrtji, które uda
remniły przeprow adzenie zarządzeń dla zaradzenia b ez
robociu.

„ P 0 G R 7 E B  A RC H ITEK TU RY ".
W ARSZAW A, 9-go listopada. (A. W .).

Z W ilna donoszą. że z powodu cofnięcia  
kredytów dla Wydziału Architektury na 
Uniw. Si. Batorego studenci odbyli wczoraj 
wielki pochód pogrzebowy, fwf którym  na 
ciężarowym wozie (wfieziono trum nę pokryto 
kirem Poprzebfetail studenci nieśli nad- 
p isy  „A rchitektura zm arła". Za trum ną nie
siono podobizny wojewody, prezydenta m ia
sta i innych.

— S : 5 : -
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tfiasa robotnicza wobec o fe n zp y kapitalizmu.
Z m ow y tow. O. Bauera na kongresie w  Linzu

I .

K ongres austrjackiej partji soc ja listycznej, który 
odbył się ubiegłego tygodnia, pośw ięcony był przew aż
nie omówię iiu projektu now ego programu socja listycz
nego, który ie2, po przyjęciu popraw ek, został zatv ier- 
dzony.

Sw ego czasu podayśmy czytelnikom Kv obszernejm 
stresz cz en jj program  ten, który o p iera jąc  s ię  na m ar
ksizmie, nie spuszcza z oczu wytw orzonych po św ia 
tow ej w ojnie now ych warunków  życia i rozw oju. P o 
szczególne jego punkty referow ał głównie tow . dr. 
Otto Bauer, m otyw ując je  wspaniałemi Imjowami, w 
których wykazywał zw iązek między celam i codziennego 
ruchu robotniczego, a wielkietni zadaniami (między
narodow ego socjalizm u.

Podajem y poniżej w streszczeniu jedną z tych 
m ó w :

CZY NOW Y R O Z K W IT  K A PITA LIZ M U ?
Politycy burżuazyjn; przepow iadają, że świat stoi 

przed r;0 |vym rozkwitem kapitalizm u. W  tem śm ia 
łem proroctw ie wyraża się nadzw yczajna [pewność s ie 
bie burż. azji, opierająca się  na wielkim rozw oju kapi
talistycznym , który od czasu w ojny, dokonał się w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki. Tam  w1 istocie, na 
gruncie bogatego w surow ce i ręce robocze terenu 
gospodarczego, na p oaslaw ie niesłychanie wysokiego, 
,wedle pojąć europejskich, poziomu życiow ego i o l
brzym iego rozw oju technicznego, nastąpił znaczny roz
kwit kapiialzim u.

I cii-ropejśki kapitalizm , który po w ojnie w zu- 
Ipełnej znalazł się  rujnie, żywi teraz nadzieję, że ro z
wój am erykańskiego kapitalizmu rany jego zagoi i 
pomoże mu do odrodzenia się.

Pozatem  kapitalizm  europejski uświadajmia sobie, 
że nastąpiła odbudowa

PO LITYCZN EG O  PANOWANIA BURŻUAZJI 
od cza? i rew olucji w strząśniętej w środkow ej Europie 
i że zm alało znacznje niebezpieczeństw o, iż nowe 
katas rofy polityczne zagrożą odbudowie gospodarczej 
oraz  usunięty już został ów czynnik, tam ujący rozw ój, 
który- lleżał w zjaw iskach inflacyjnych. Datej burżuazlal 
liczy na olbrzym ; przew rót techniczny iat ostatnich, 
w końcu zaś w wielkim  stopniu pew ność je j podniosło 
zdarzenie ostatnich m iesięcy, a m ianow icie gigantycz
na w alka 'górnjków  angielskich, którzy od pół roku 
z górą toczą bohaterskie zapasy.

P ew ność ta opiera się na tem, że strejk nie zdo
łał osiąg nąć dotąd rezultatów- i że w łaśnie dzięki 
swemu długiemu trwaniu wpędził górników  w  defen- 
zywę.

Ponadto upadek górnictw a skutkiem strejku, a ,

| przez to i gjężkiego przemysłu w Angiji, stw orzył n ie 
spodziew anie
W YSO KĄ  KONJUNKTURĘ DLA P R Z E M Y SŁ U  CIĘŻ- 

] KIEGO I GÓRNICTW A W  ŚRO D K O W EJ E U R O PIE.
£ L iczba bezrobotnych w Niemczech, w P olsce , w 
jB e lg ji ,  w kra jach  w'ogóle, posiadających rozw inięte 

górnictw o, zm alała.
Z drngjej strony widzimy, że złudzeniami okazały S 

s ję  nadzieje, k tóre szerokie masy robotników  pokia 
dały w następstw ach w ojny. Bolszew icy byli pew ni, 
że kapitalizm  nie będzie w stanie odbudow ać norm al
nej gospodarki pokojow ej po w ojnie; że szerokie masy 
robotnicze bez przerwy pozostaw ać będą w stanie bez
robocia, że głodujące te masy w1 szeregu całym p o 
wstań i buntów znjszczą kapitalistyczną machinę pań
stw ow ą i wymuszą rządy dyktatorskie. T e  nadzieje 
bolszew ików  na rew olucję św iatow ą, okazały ‘ się 

ZŁUDZEN IEM .
Złudzeniem było mnieW anie że w racający z w o j

ny żołnjerze, zw rócą bagnety przeciw- tym, którzy 
winn) byli rozpętania rzezi. W praw dzie po w ojnie na
stąpiła rew olucja, ale  tylko w krajach zw yciężonych, 
podczas gdy w '.krajach  zw ycięskich 

BURŻUAZJA DO TEGO STO PN IA  U TW IER D Z IŁA  
S W O JE  PANOW ANIE, 

że tnietylko sw ój własny proletarjat potrafiła utrzymać 
w karbach, ale nawet położyć tamę rew olucji krajów  
zw yciężonych.

Bolszew izm  następnie zrew idow ał sw oje  zapatry
wania i oparł nadzieje w rew olucję europejską na 
inflacji, która podkopała gospodarkę Europy środko
w ej, a  gdy inflacja skutku nie odniosła i nastąpiła 
stabilizacja waluty w przew ażnej części krajów  (ktćral 
znów  w yw ołała olbrzym i kryzys gospodarczy brak 
pracy, redukcję ipłac i 'pracowników), bolszew izm  znów  
to zjaw isko wziął za  punkt w yjścia dla swych pra
gnień zrew olucjonizow ania Europy. Ale i tu n astą 
piło rozczarow anie; brak pracy nie zrew olucjonizow ał 
robotników , lecz przeciw nie uczynił masy mniej od1- 
pornenu, napełnił goryczą, aie też zwątpieniem sp ara
liżował siły ich i rozm ach. Jeśli tedy widzieliśmy 
z jednej strony, jak olbrzym io wzrosły nadzielę i 
sam ow jedza burżuazji przez w ydarzenia lat ostaltnich, 
to  z idrugjej strony zaw jodły nadzieje bolszew ików  na 
rew olucję św iatow ą. Zaw iodły nadzieje, że 'kapitalizm 
nie zdoia już odbudow ać sw ojej 'gospodarki i że 
głodujące, zrozoaczone m asy, pozbaw ione w szelkiej na- j 
dzieji, jednem uderzeniem zniszczą państw o kapitali- j 
styczne.

ppasy
Represyjna ustaw? prasowa. —  Groźba w ydalań robotników  polskich z  Niemiec.

nislracji politycznej na jszerszego zakresu wpły
wów, naw et w  Austrji, która z czasów  absoluty
zmu do ostatnich dni swoich przechow ała słyn 
ng „Priigelpaient" nie przychodziło nikomu do 
głowy oddaw ać prasy ipod jurysdykcję adm inistra
cji politycznej i uzależniać je j działalność od o- 
sobistego mniemania starostów  czy nam iestników . 
P rasę  nadzorow ał prokurator. A policja jako o r
gan adm inistracji wykonywała tylko jego polece
nia. R esztę wykonywał sąd na podstaw ie ustawy 
prasow ej i 0'gólnego kodeksu karnego.

Zgoda na to , że prasa wykonywałla i w y
konuje sw ój obow iązek kontroli i oceny działal
ności adm inistracji w mnóstwie wypadków  źle, 
lekkom yślnie, niekulturalnie, nierzadko wręcz n ie 
m oralnie. Ale czy adm inistracja daje istotnie g w a 
rancję, że ona ze sw ej strony kontrolę nad prasą 
potrafi wykonywać o tyle lepiej, o ile w iększą 
daje się je j przew agę nad iprasą?

Nie potrzeba w reszcie długo w-ywodzić, że 
istnienie i (wykonywanie takiego dekretu musi w 
konsekw encji doprow adzić do stłumienia życie p o 
litycznego, musi pozbaw ić stronnictw-a politycz
ne m ożności, publicznego obcow ania ze społe- 
czeńsLcem  i w- d a 'sze j konsekw encji musi dopro
wadzić do zaniku [parlamentaryzmu.

*

Nawet „K urjer P oranny" poplecznik obecnego

Z dniem w czorajszym  dekreteim' Prezydenta 
Rzplitej \ eszła w życie now a ustaw a prasow a, stai- 
now iąca ye tylne ograniczenie prasy, je j znaczenia 
i <wpływów, ale  wręcz zniesienie je j w-olności.

U s'a a ta w ywołała protesty w szystkich [pism, bez 
względu r a  ich kierunek polityczny, tylko jeden o r
gan , ,P o 's a  Z b ro jn a" stara się uzasadnić konieczność 
tej ustawy. x

„Glos Narodu" podając artykuł w tej sprawie o- 
toczony czarną, żałobną obw ódką zauw aża:

„W arto  zw rócjć uw agę, że art. I. dekretu 
zabra lia  przestrzegać społeczeństw o grzęd „nie- 
bezp :eczeristwem grożącem  usirojow i 'konstytucyj
nemu i społecznem u". Innem ! słowy, nie wolno 
nam p oaaw ać „nieprawdziwych lub przekręco
nych" inform acji (.-choćby pogłosek") o know a
niach... m onarchistów , faszystów  lub kom unistów 
przeciw republice. Zdum iew ająca to troskliw ość 
o -  wrogów republikańskiego ustroju.

B e 2 w olnej prasy, odpow iadającej za swe 
przestępstw a tylko [przed sądem , niema kultury 
obyw atelskiej, Konstytucji, ani dem okracji. Bez 
wolności prasy, wybory byłyby absurdem. R a
zem z W olnością prasy zginąć musi seim  

*

„Nowa R e fo rm a ":
„Nawet w państw ach konserw atyw nych, w 

których bardzo dbano o zabezpieczenie dla admi-

rządu występuje ostro przeciw  tej ustaw ie, p isz ą c :-- 
„Przy rozciągiem  komentowaniu ustawy, o - 

kreśien je co jest, a co nie je s t :  „m ogąca wy
rządzić szkodę interesom  państwa lub w yw ołać 
niepokój publiczny w iadom ością lub pogłoską o 
działalności władz państw ow ych lub o działal
ności ich przed staw icieli" jest z natury rzeczy 
bardzo dow olne, zw łaszcza, gdy tą ochroną ob
jęci są  wszyscy, a więc i niżsi, urzędnicy, „po
wołani do bezpośreddniego lub pośredniego roz
strzygania spraw publicznych, do wydawania ro z
porządzeń, zarządzeń, rozkazów lub zakazów ". ■ 
D ość powiedzieć, że przy tem zastrzeżeniu uży
czanie m iejsca żalom o b y -a te li  na nadużycia! cztj 
zaniedbania władzy choćby na niższych stano
wiskach stanie się  w praktyce dla prasy ru jnują- 
cem pieniężnie.

O drażający m oralnie i kulturalnie je s t przy
mus wskazywania autora poparty specjalną g rz y -  
wną za odmow’ę, która czasem [może być ob o 
wiązkiem wyższym ponad nakaz dekretu, o b o 
wiązkiem sumienia i zaw odow ej dyskrecji, jeżeK 
na autora oprócz grzywny spaść mogą także inne 
pośrednie następstw a ujawnienia je g o  nazwiska', 
następstw a ru jnu jące naprzykład jego  egzystencję 
a  więc nieproporcjonalne w stosunku do sam e
go przewinienia lub tego, co za przewinienie 
władzy politycznej, a więc nie obow iązanej do 
śejsłe j spraw iedliw ości, uznać się spodoba.
Nie powinno nawet ulegać w ątpliw ości, że usta
wa ta będzie po zebraniu się sejmu natychmiast 

zniesiona, jako tw ór szkod‘ iwy nie tyle d;a prasy, co 
dla życia politycznego i publicznego w państwie.

*

T oczące się  pomiędzy P olską i Nienicamli od 
dłuższego czasu pertraktacje, m ające na celu zabez
pieczenie osiadłych w Niemczech robotników* polskich 
nie osiągnęły dotąa wyniku, a to dlatego, jak  pisze 
„E poka", że :

„gdy władze niemieckie pragnęły pozbyć się o sia 
dłych robotników w ciągu bardzo krótkiego cz a so 
kresu, władze polskie w obec fizycznej w prost 
niem ożności um ieszczenia tak znacznej ilości ro 
dzin w P olsce  w krótkim czasie, w ytw arzają 
konieczność ustalenia w drodze układu, riłuższ-e 
go okresu czasu dla ew akuacji.

Pcrriim™ tego, że rokow ania, o których m o 
wa są  jeszcze w toku, w ostatnich czasach z n a j
rozm aitszych źródei rozchodzą się uporczywe 
wieści, jakoby rząd niemiecki zam ierzał usunąć 
robotników  tych z Niemiec.

Przyjdzie tedy może chwila, gdy robotnik 
nie znalazłszy innego m iejsca, nie będzie miał co 
dać je ść  dzieciom i żonie i zniewolony będzie 
zw rócic się o pomoc do dobroczynności publi
cznej. Oto jes t cel, do którego zm ierzają w ładze- 
pruskie. Robotnik zaliczony zosta je  wtedy z g o 
dnie z przepisami do kategorji „Lastige Aus- 
land er" i jako taki pod przymusem do granicy 
polskiej od staw io n y".-

feprawa rozbudowy Stryja.
Kom isja budowlana i techniczna m iasta Stryja^ 

debatow ała onegdaj nad spraw ą budowania tanich do
mów m ieszkalnych. Dałoby to zajęcie  bezrobotnym  bu
dowlanym, a rów nocześnie zm niejszyłoby nędzę m iesz
kaniow ą. Rada uchwaliła budowę dom ów , ale na' ko
misji podnosiły się głosy, ażeby zam iast budow ać, wy
dzierżaw ić cegielnię lub przystąpić do budowania k a
nalizacji. T a akcja  zm ierzająca1 do ochrony kam ie- 
nicznjków, znalazła należyte ośw ietlenie w przem ó
wieniach naszych tow arzyszy, członków  kom isji.

N jewczesne pom ysły zostały przegłosow ane. K on
cepcja rozbudow y Stry ja  rozpoczęta na całej linji.

Piast okradziony.
KRAKÓW. 8 11. (P A T .). W  redakcji 

,,P iaśta“ dokonane włamania do kasy. gdzie 
skradziono znaczną ilość dolarów, kilka tys. 
złotych, pewną ilość kosztowności itd. — 
SpraWcóW nie wykryto.

SOLIDARNOŚĆ ROBOTNICZA.
LONDYN. 8. Iistop. (Pat.) Londyński zw iązek za 

wodowy przesłał górnikom angielskim 50.000  f. sz t.

\
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Rozpamiętywania państwowego pracownika
O a cnwjli odrodzenia się  Polski w r. 1918 w ię

kszość rządów w państw ie i stronnictw  w  Sejm ie 
odnosiła się zasadniczo w rogo do pracowników pań
stwow ych, w  czem p artje  tzw . „narodow e", z endecją 
na czele, wiodły prym. Koroną tak bezprzykładnej plo- 
niew ierki przez chjanę losem funkcjonariusza -państw, 
były „oszczędnościow e" -projekty endeckiego ministra 
skarbu, p. Ż elech o w sk ie g o . Ten bowiem, unierucho
miwszy mnożnę, dosłownie „żyw cem " ś c a g a ł skórę 
z pracowrffków państw ow ych, a naw et w ażył się pod
nieść rękę na głodow e pobory emerytów, wdóv.' i 
s ieró t, od bierając i im przez redukcję płac ostatni 
kęs chleba od ust gwoli „patrjotycznej" sanacji skarbu 
państw a.

Podobnem  „patujotyzm epi" endeckie „Słow o P o l
skie 1 we Lw ow je starało  się  w ów czas perfidnie u- 
spraw jedli wić doraźną operację „narodow ego rządu 
na urzędnikach. Nie chciało tylko rów nocześnie zd ra
dzić, iż p. Zciziechowsfci pos.anow ił w ygolić funkcjo- 
narjuszy państw , dlatego, aby uwolnić w jejki kapitał 
od wydatków na cele państw ow e i w ydobyć za to 
od  przem ysłowców i obszarników  pieniądze na rzecz 
tryum falnego zw ycięstw a chjeny przy najbliższych w tj- 
borach do Sejm u.

P o przygotow aniu sobie tą drogą na wskroś 
chjeńskiego „przedstaw ic ieLtw a naiodu w Sejm ie, na
stałby d 'a reakcji prawdziwy raj w  Polsce. Polska stai- 
łaby się endeckim iolw arkiem , rządzonym i niepodziel
nie przez pp. Dmowskich,  Grabskich, Głąbińskicli it[>'- 
junkrów -polskich według wygodnych chjenie ustaw , fa 
brykow anych każdorazow o stosow nje do potrzeby. —  
Zdoby-cze socjalne proletarjatu znikłyby za jednem po- 

jciągnięciem  pióra, rozw 'ązanoby z m ieisca z '- iązki z a 
wodow e, zakneblow ano usta prasie, wprowadz-onoby

zasadę junkierskiego systemu rząd zenia : „M aul halten 
und w ejter dienen". Pracow nik państwowy zeszedłby
do ro li chłopa pańszczyźnianego, prócz naturalnie garst
ki forytowanych służalców-, sprzedajnych za pienią
dze, protekcję , godności i synekury.

Oto — jak na dłoni obr-az stosunków w P olsce,
o ileby m arszałek Piłsudski nie zrobił był chjenie w
maju br. tzw . „Strićh durch die Rechtm ng". Pod sil-- 
nem i stanow czem  udeizenieitTi m ajow em  runąt —
na szczęście -  z trzaskiem , i to bezpow rotnie, m a
jak o chjeńskiem  państwie w odrodzonej Polsce. P ra 
cownicy państw ow i w p rzygn iala jącej w iększości przy
jęli ów- błogosław iony przew rót z uczuciem ogromnej 
ulgi, tak dalece, że jakkolw iek i obecnie borykają się  
w dalszym  ciągu z nędzą i rfed olą , to jednak bronią 
się przed samą myślą o [mjożliwości pow tórzenia się 
rządów chjeny stokroć1 bardziej, aniżeli diabeł przed 
św ięconą wodą. Bo istotnie klerykalna chjena przeszła 
szatana.

Ale teraz ci notoryczni w rogow ie w szystkich lu
dzi pracy zaczynają udawać ich orzyjaciół. Tai sama 
endecja, która uprawiała prawdziwą w iw isekcję  na 
pracow nikach, teraz gardłuje za uruchomieniem p rze
cież przez chjenę zagw ożdżonej mnożnej. Oni, którzy 
byD zaw sze niedoścignionym i wirtuozami w prow oko
waniu drożenia środków codziennego zapotrzebow ania, 
a jednocześnie bezwzględnym i wrogami podwyżki płac, 
bo w nędzy urzędni-czej widzieli własny interes poli
tyczny... Gdybu mie wypadki majowe, kto w ie, do 
czego przew rotność tych ludzi doprowadziłaby Polskę.

Chjena atoli bezczelnie le je  dziś łzy krokodyle 
nad niedostatkiem -pracowhików p aństw ow ych!? ... —  
W stętn i faryzeusze!...

Pracownut państw ow y.

P. Ziemiański jest współwinny!
Senzacyjna kradzież w  uniwersytecie krakow skim .

Ze względu n a osobę Ziemiańskiego, któ* 20 .000  zł. PO ŻYCZYŁ Z KASY JE S Z -
C Z E P R  ZED DWOMA (LATY,rv  przez wiele lat pełnił urząd kasjera kwe

stury U niw. Jagiell. i cieszył się jak n aj
lepsza. oplują w szerokich kołach młodzieży, 
podajemy dalsze szczegóły o sensacyjnej 
kradzieży w kasie Uniwersytetu Jagielloń
skiego.

Kradzieży dokonał Stanisław Zapiór z 
Wieliczki, z "zawodu ślusarz, który admini
strował majątkiem Ziemiańskiego, kasjera 
kwestury U niw. Jagiell. Zaniór pozostawiał 
pod wpływem Antoniny Nirwjrockiej, kan- 
celistki Kwestury. W łam anie było planowa
ne już od. długi cii m iesięcy, a czekano jedy
nie na dogodną porę i większą gotówkę jw 
kasie. po r ., fe, nadarzyła się w ubiegłą so
botę. Zapiór. m ając dorobiony klucz do ca-
sv na podstawie orwunalnegoi klucza, do- „ - , ,« . , ,_ ,
siarczonego ,uu przez N: w-ro ką, p r z y j e c h a ł ]  tb>ry w ronu Ubiegłym był przedmiotem do-
dnia 30. października z W ieliczki i

!

których do tej ptory nie zwrócił. nie mógł 
ńatom iast wyjaśnić, gdzie znajduje się resz
ta  skradzionych pieniędzy. O planowanej 
kradzieńy wiedział jednak ze względu na sa
mowolnie pobrane swego czasu 20.000 zł., 
lde przeciwdziałał włamaniu. W szystkich  
trofe. a to, Bolesława Ziemiańskiego (lat 
58). Antoninę N aw rocką (lat 4 2 ) i Stanisła
wa Zapióra. ares/tow ano. W ciągu dńia dzi
siejszego będą odstawieni do więzień sądu 
okr. karnego. Śledztwo' sądowe objął s. s. o. 
Sw-iądrowski.

Dla charakterystyki kasjera Kwestury. 
Ziemiańskiego, i gospodarki w kasie Kwestii 
ry  wanto przytoczyć następujący wypadek,

około
7 wieczorem udał się do Uniwersytetu, gdzie 
rgzkłacł biur znał doskonale, będąc po
przednio kilkakrotnie u Naw sorki ej i Zie
miańskiego. Drzwi do Kwestury zastał — 
jak twierdzi o d a r te . Oświetliwszy kasę 
lampką elektryczną, otworzył ją  podteobio- 
nvm  kluczen i skradł z niej całą  gotówkę. 
Po wyjściu z Uniwersytetu, udał się" do W ie
liczki., gdzie pieniądze zam urow ał w ścianie.

W  .oku badania N aw rocka starała się 
uchylić podejrzenie skierowań e arzeciwniej 
i Ziemiańskiemu, nie m ogąc jednak ode
przeć całego szeregu nagropiadzonych po
szlak. częściowo pirzyzńała się d o  winy. O r
gana śledcze w yjechały do W ieliczki i tam 
■w domu Ziemiańskiego, w jednym z niezaj- 
mowąnych przez nikogo pokoi pieniądze od
naleziono. B yły  one zam urow ane n a  wyso
kość trzech cegieł .pod kuchennym  piecem 
kaflowym. N a m iejscu stwierdzono protoko
larnie, że pieniędzy było 103 .000  zł. w: ban
knotach 500 i lOO-złotowych. B ra k  reszty 
pieniędzy Zapiór wytłumaczyć nie mógł, 
twierdząc stanowczo, że om pieniędzy nie 
przeliczał, a całą zabraną gotówkę zam u
rował.

W  toku dalszego badania
PR Z Y ZN A Ł SIE ZIEM IAŃSKI. ŻE

chodzeń sądowych. Dnia 15. m aja 1925 r. 
złożył woźny Kwestury U niw1. Jagiell., Józef 
Salwa w Kusie skarboiwgj przy ul, W iślnej 
20.000  zł. na konto Uniwersytetu do rąk  
kasjera p. Stefana Towdrnickiego. Pienią
dze'b -ły nie posortowlane, a pionieważ kasjer 
miał naw ał pracy, przeto nie przeliczył ich  
dokładnie; dopiero iprzy ziamykaniu kasy 
stwierdził b rak  1000 zł., o czem zawiadomił 
natychm iast swego przełożonego, w yrażając 
przypiusziczcnie. że Ziemiański przysłał przez 
om yłkę te; 1000  Ił. za mało;  P . Tow arhicki u- 
daUsię, zaraz do kasjera Kwńsiury, który za- 
propiohowdl mu pokrycie niedoboru do po
ło w y ;.g d y  p. T o w a r u icki na to nie przystał,! 
Ziemiański zgodził się dopłacić 1000 zł., ale 
żądał za to w yrobienia mu pożyczki wekslo
wej. Te niezwykłe pertraktacje nie doszły 
do ,skutku, a p. Towarnickiemu ściągnięto' z 
pensji ca łą  gotówkę.

Ostrożniejszym kasjerem okazał się w 
m aju [b. r . p. Ząichai-jasiewicz,.również w  Ka
sie skarbowej Nr. 2. który odebrawszy od 
woźnego Uniw. Jagiell. 56 .808  zł. Ina konto 
W szechnicy stwierdził po natychmiastowem  
przeliczeniu brak  1000 z l  i nie przyjął pie
ni edzy.

KRA KÓ W . 9. listop. Cnegdaj policja ukończyła 
w stęD tiJ 'śled ztw o vv sc iS W ’® Kradzieży w Kwestur/e

U. J. i odstaw iła do Mięzień sądu okręgow ego karne
go Bo Lesia v. a Ziemiańskiego kasjera kwestury, A nto
ninę N aw rocką, urzędniczkę kwestury i S t. Z apióra, 
ślusarza.

Sędzia śledczy Św iądrow ski przesłuchał kilkakro
tnie aresztow anych którzy zostali z pcSSvro:em d osta
wieni „pod T e leg ra f"  dla f  rzeprow adze.iia dgdatko- 
p y ch  dochodzeń. Ze względu na obfity m ałerjał o b cią 
żający, śledztw o policyjne potrw a jeszcze przypusz
czalnie przez cały tydzień.

K om isja kontrolu jąca z min. ośw iaty bada obecnie 
księgi kwestury dla stw ierdzenia, czy m ożliw e jest, 
aby od dwóch lat w kasie brakow ało tak znacznej 
gotówki. W  każdym razie brakująca kw oia 32 tys. 
jest zabezpieczona na domach Ziem iańskiego. P o s ia 
da on kam ienjcę Il-piętrow ą w K rakow ie przy ul. 
Pańskiej 6, duży dom drewniany o 9 pokojach  w W ie 
liczce i ogród  owocowy przeszło morgowy, oraz fol- 

j warczek pod Krakow em , który żona Ziem iańskiego 
zahipotekow aia na rzecz sw ojej córki. Ziemiański przez 
15 !at trudnił się. pośrednictwem przy kupnie i p-pjrzeda- 
;ży realności, a w- okresie wojennym nabył dwie w ille 
w Krynicy, oraz willę „ S a s" w Zakopanem , które 
następnie korzystnie sprzedał i kupił obecnie ,pt siad a
ne realności. Pew ne poszlaki w skazują na to , że Z ie 
miański przy transakcjach sw oich posługiwał się pie- 
niąazm i „pożyczanem i” z Kasy uniw ersyteckiej.

Z działalności Kas chorpli.
Ministertswo P racy  i Opieki Społecznej 

opracowało dane statystyczne dotyczące dzia 
łahiości Kais 'chorych. Podajem y w krótkiem  
streszczeniu Wyniki tego sprawozdania •

W  dniu 1 -cni stycznia 1921 roku istnia
ło w1 Polsce 153 czynnych o 1 .602.315  
członków. W  roku następnym liczba Kas 
podnosi się do 173, a ilość ubezpieczonych 
dó 1 653.316. W  roku zaś 1926 m am y już 
203 T\ " y .  lecz zato liczba członków, wobec 
kryzysu gospodarczego i podwyższenia -się 
liczby bezrobotnych spada do 1,613.405

Na jednego uUezpieczonego przypada 
średnio T 2 2  członków rodzin. Podział we
dług płci wykazuje, że na 100 ubezpieczo
nych przypada 6 8 ‘9 mężczyzn i 3U1 ko
biet. Pom oc lekarska wynosi ogółem  rocz
nie na 100 ubezpieczonych 3 7 2 r8 porad u- 
dzlelonych w przychodni łub w mieszkaniu 
Ieka;nza i 2 9 !2 udzielonych \i mieszkaniu 
chorego. Śm iertelność jest wyższa w ś r ó d  
mężczyzn T ‘7 7 ) niż wśród kobiet (0 ‘16\ 
tłómalczj sic fco tern, że kobiety 'wcześniej od 
mężczyzn porzucają prac-ę zawodową Ogó
łem ba 100 ubezpieczonych śm iertelność 
wyhosi OTkS. Odsetek zachorzeli jest wśród 
kobn wlszędzie niższy niż W śród'mężczyzn. 
Na iOO ubezph czohych mężczyzn przyoada 
5 7 ‘9 i, wśród kobiet 48*20, ogółem -  55. 
N atom iast długotrw ałość choroby jest nieco 
wyższa u kobiet (11 ‘25 dni), itiz u męż- 
jczyźr. (10 ‘42). W  rezultacie na każdego n- 
bOzpieczonego przypada u mężczyzn 6 dni 
zasiłkowych, u kobiet 5 ‘4, w sumie 5 ‘9 
dni. Liczba połogów w stosunku do ubezpie
czonych kobiet daje zaledwie 2‘ 12 proi ńh 
każdy zaś połóg przypada średnio 4 2‘3 dni 
zasiłkowych. Największy odsetek chorób  
przypadłą wszędzie na choroby narządów tra 
wienia. Które d ostarczają 1/5 wszystkich cho 
,rób i 10 razy więcej, niż gruźlica. Drugie 
m iejsce wszystkich ch orób  zajm ują scho
rzenia narządów  oddechowych, (z (wyłącze
niem gruźlicy).

Gospodarka finansowa K as chorych  
przedstawia się w sposób n astęp u jący : skład 
ki członkowskie w r. 1924 fwfe1 Wszystkich 153  
K asach  'wynosiły około 9 3 ,9 3 2 .0 0 0  zł. Prze
ciętna składka roczn a na 1 ubezpieczonego 
wynosiła 5 8 ‘64 zł., waha się zasm d  1 6‘50  
zł. ' v Kam ionce Strum iłowej) — do 9S‘ !2  
zł. (wi W arszaw ie). Te znaczne różnice Wy
nikają oczywiście nietylko z rzeczywistych  
różnic w wysokości plac, ale* (także, i to u> 
pierwszym rzędzie, z różnorodnego składu 
zawodowego ubezpieczonych. Wydatki na 
św cd czen ia wynoszą 6 7 ‘58 proc. pirzupisa- 
nych skladiek, czyli że z przeciętnej sklad-
iU. wynoszącej 56 '64  zł. na świadczenie
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idzie 39 ;63. Z ogólnego wydatku na świad
czenia przypada 3 2 ’2 proc. n a zasiłki pie
niężne, 32 0  proc. na pomoc lekarską, 16 ‘4 
prac. na szpitale i i 9 4 proc. na lekarstwa. 
W ydatki na koszty adm inistracji pochłania
ją* 11‘ 17 proc. składek, przyczem h a  koszty 
personalne idzie 8' ! proc., na, koszty zaś rze
czowe 2‘98 proc. Zaległości w r. 1924 iwjyr 
nosity 17 ‘9 proc., gdy normalna., uwarun
kowana technicznym i wzgląda|mi zaległość 
nie powinna przekraczać 8— 10 proc.

Rok 1924-ty Dyl rokiem  względnie n o r— 
m ainym  dla finansowej gospodarki Kas. W 
r. i92o-ym  kryzys gospodarczy, przyczynił

JVtały fejleton-

PAUL BŁOCK.

MATKI.
0  jed nej z nich czytałem w gazetach, drugą znani, 

gdyż  pracuje w meyern gospodarstw ie
Sądzę, że historja ich jest bardzo w zruszająca 

ale  m oże to om yłka. Zdarza się tak zresztą często.
M atka „z gazety" skraała bochenek chleba i 

złapano ją  na tem. P iekarz doniósł policji i żandarm 
przyszedł do m ieszkania „złod zie jk i", aby sprow adzić 
ją  przed s ą d .” A wtedy kobieta, nie m ogąc znieść 
hańby, izięła dwoje dzieci sw oich, p ięcio le tn ieg o , 
chłopca i dziesięciom iesięczną dziewczynkę, w ybiegła 
przez podw órze na pole i rzuciła się do studni ra 
zem z dziećmi. M ąło jednak było wody w studni i 
kobieta nie utonęła. Tylko dzieci ze strachu i głodu 
zemdlały. M atkę ogarnęła trwoga i żal, posadziła więc 
chłopca na grzbiecie, niem ow lę trzym ała drżąci Tni rę 
koma w ysoko nad wodą i w ołała z całych sił o po
moc. —  Żandarm p rzybiegł, kobietę z dziećm i w y
ciągnięto i, —  jak tego domaga się ziem ska sp ra
w iedliw ość —  zaprow adzono do w ięzienia.

Nie czytałem w gazetach, iż sąsiedzi pobili pie
karza, który oskarżył biedną matkę. A 'e przypuszczam, 
że to  jeszcze nastąp i!

H istorja ta  zdarzyła się w pewnej w si nieda
leko Caen, drugą zaś sam przeżyłem w Paryżu, przy 
ul. de Chenelie.

K obieta, która co tydzień pomaga w sprzątaniu, 
pyta się mnie czy w Czechosłow acji jest zimno.

—  D laczeg o?
A, bo moia córka się tam przenosi.

— W  jakim charakterze?
—  0 ,  m oja córk a ...! I teraz nastąpiła cała* op o

w ieść1.
Córka ma lat 18, sądząc podług fotografji, jest 

skończoną pięknością. Rodzice dobrze wychowali mło-

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y "

się do znacznej redukcji stanu członków  
Kas, prpy równoczesnem wzmożeni a zale
głości skład kow-ych. <co znacznie pogorczyło 
stan finansowy Kas, odbijając się w piellwr 
iśfzyin rzędzie na ich zdolności do utrzym a
nia śwktdiczhó pieniężnych na należytym  
poziomie. Dalsze pogorszenie stosunków1 w 
pierwszej jpiaiótyjje 192G-go> roku doprow a
dziło wprost do jawnego już kryzysu Iw* Ka
sach  Chorych. Drugie dopiero półrocze rb. 
przynosi, ‘wraz z ogólnym podniesieniem się 
gosoodarczem  kraju^ pewną p o p raw ę wj po- 
spodarcc finansowej Kas.

dą dziewczynę i um ieścili ją  jako  sprzedaw czynię w 
pewnym sklepie. Zakochał się w niej młody inżynier, 
którego rodzice posiadają fabrykę w Paryżu. M łodzie
niec doprow adził do tego , że wolno mu było poślubić 
ukochaną i rodzice są  bardzo zadowioleni z jego 
wyboru. Nie powinni oni jednak w iedzieć, że teściow a i 
ich syna zarabia na chleb jako służąca*. Od tego więc ' 
czasu bjedna tnatka ustąpiła z drogi życiow ej sw ej je 
dynaczki, n;e chcąc .stanąć na przeszkodzie je j szczę
ściu.

Dom, w którem córka ;ma odtąd żyć, je s t wielki 
i bogaty. Trzy służące pracują dla je j Jedynaczki. O- 
becnie inżynier otrzym ał posadę na kilka la t w P ra 
dze, d latego matka chce się dowiedzieć, czy w Cze
chosłow acji czasem nie jest zimno.

—  M oże nigdy już nie zobaczę mej córki, ale 
chcę mieć pew ność, iż nie będzie tam ‘m arzła —  
mówi — poćhodzimy bowielm z południa.

Opow iadając to , kobieta naw et nie płakała*, uw a
żając to pośw ięcenie jako zupełnie zrozum iałe. W iem , 
iż m oje zapatryw ania są  bardzo niemodne, ale i'tli 
bardziej się starze ją , tem bardziej utwierdzam się w 
przekonaniu, że na św jecie niem a nic lepszego nad 
matkę.

Komunikaty.
X  W YK ŁA D  GEN. SIK O RSK IEG O . Staraniem  O- 

gniska Oficerów odbędzie się w piątek, dnia 12. 
listopada b r. w dużej saii Ogniska Oficerów przy 
ul Fredry 1. 1. o godz. 17, wykład gen. Sikorskiego 
W ł. na tem at; „Tajem nica zwycięstwa nad W istą  
1920 r."

E  cuchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! O strzega się przed przyjm ow a

niem pracy odlew aczy w7 firmie „A jaks", gdyż ro b o 
tnicy w te j firmie sto ją  w w alce. \

Nr. 263

Literatura, nauka, sztuka
REPERTU A R T E A T R U  W IEL K IE G O .

Środa o godz. 7.30 w iecz.: „W niebow zięcie H a
nusi".

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „W ieczór taneczny". 
P iątek, o godz. 7.30 w lecz. „W esołe kumoszki z 

W ind soru ".

REPERTU A R TEA TR U  NOW OŚCI.
Froaa o godz. 7.30 wiecz. „Ńitouche",
Czwartek o ‘godz. 7.30 wiecz. „Życie parysh .e".

R EPERTU A R T E A T R U  M A ŁEGO  s
Środa, o godz. 7.30 wąecz. „Porw anie Sabinek".- 
Czwartek, o .godz. 7,30 wiecz. Porw anie S a b i-

nek".

T eatr Bagatela. N iefrasobliwy lekko pikantny o b e 
cny program. „B agateli" wypełnia codziennie salę po 
brzegi.

„L istonosz", „W łam yw acz" i rew ja  „W idow isko 
bez „lazwisKa" grane będą dziś po raz 9-ty.

„TyOsrień A kadem ika" a T eatr Matu W  czw artek 
odbędzie się w1 T eatrze M ałym na dochód „Tygodnia 
A kadem ika" „Porw anie Sab in ek".

T eatr W ielki. Jutro w‘ czw artek, W ieczó r poem a
tów tancznych słynnej artystki w iedeńskiej, Grety W ie - 
sen tlia l' z udziałem sw oich uczenie.

BIU RO  K O N C ERTO W E M. T U ER K A :
Czw artek, 11. listopada: W ieczó r poematów' ta-- 

necznych Grety W iesenthał i je j uczenie (sala Teatru 
W je lwiego).

Poniedziałek, 15. listopada; T ryesteński K w artet 
Sm yczkow y.

— :t :  —

REPER TU A R  KIN L W O W SK IC H :
Kino „ L ew ": T ró jka hultajska (komedja)
Kino „A p o llo ": Czarny Orzeł.
Kino „ P a ła c e " : W esoła Wdówka.
Kmo „C him era": Zabaw ka Paryska.
Kino K opernik : „Pożar serc".
Kino „M ary sień ka": „Pożar serc".
Kino „ W a n d a ": Rycerski R ozbójnik.
Kino „Fatam organa*1: Chryzantemy.

S p r a n y  p & c tg tu e .

PO SIED Z EN IE K O M ITETU  O BW OD . P P S . DLA 
W SC H . M A ŁO PO LSK I odbędzie się we Lw ow ie w 
niedzielę 14. b. m. o. godz. 10-fej przed poł. Lokal
i ‘porządek dzienny podany został w zaproszeniach
imiennych. U prasza się członków Komitetu obwod. o
bezwarunkowe i punkiuaine jaw ienie się.

Nakrycia Alpaka
po cenach konkurencyjnych I M S  I ?  7 1  l i t  I I  U * *  

sprzedaje firma „ l 1! f i  11  1 U l l U t i l  
H andel to w arów  żelazn y ch , Lwów , T rybunalska 1

ZWAPNIENIE ZYŁ
stan zdenerwowania, zawroty głowy. Prosimy zażądać bez
płatnej broszurki o leczeniu domowem nieszkodliwem San. 
Rat. Dr. W eise  u Dr. CEBHARDA £  Co G dańsk 112 a.

DARCELA narożna 200 sążni (wschód i południe) przy 
*  dradze Kulparkowskiej 4 minuty od iinji tranw; jowej za 
gotówkę do sprzedania. Wiadomość w Administracji Dziennika 
od godziny 9— 1 i 4— 7 pop,

N A  R A T Y  i  Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845

E. Korenblit. Lwów, Brajerow ska 4.

ŻA R Ó W K I!
„O S R A M " - „P H IL IP S " - „TU N G S R A M "

od 100 watt w zwyź za  b ezcen  i —2

Ż A R Ó W K I  ° d io  do 32 świec po i  i\ Z 5  g r

poleca E L E K T R O B Ł Y S K  Lwów, Sksrbkowska 4
(naprzeoiw kina Lew)

Księgarnia budowa
b m w  ul, Szajnochy L. Z.

poleca na s e z o n  s z k o l n y

K S l *
do szkół powszechnych, średnich 
I zawndomych. Członkom Związków 
Zawód, ulgi w spłatach ratalnych.

^ezptat.ie ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bwrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów,

rr~ ' - * *
OALACZ lokomobilowy z dobrymi świadectwami, poszukuje ! DOSZUKUJĘ posady palacza centralnego ogrzewania. Las- I MŁODA inteligentna osoza izr. lwowiankz poszukuje po 
*  posadę na Centralnym ogrzewaniu lub maszynowego * kawe zgłoszenia: Włodzimierz Maksymiab, ul, Leona I ™  sady guwernantki do dz:ecka 5—6 lat liczącego. Łas 
robotniaka. Zgłoszenie u p. Horoderiskiego L. Sapiehy 23. Sapiehy 1. 23. | kawe zgłoszenia do Administracji pod.

Następca naczeln. redakt. i red, odpow BR.ONISDAW SKALNE. — Druk. Dud. Sp. T. Wydl, Dwów, ul. D. Sapiehy .77. — Tel. 496.


